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Bitwa o Nankin rozpoczęła
3 dyw iz je  Czang Kai S z e lc a  rozbite

16 tysięcy żołn ierzy przeszłe na stroną Armii Ludowej
L O N D Y N . P A P . O s ta tn ie  

w iado m ośc i, nadeszłe  tu  z 
S zangha ju , św iadczą  o pog łę ­
b ia ją c y m  się ro z p rę ż e n iu  fta  ob 
szarach, p o d le g ły c h  rz ą d o w i 
K u o m in  tan gu .

G en. F u -T s o -Y i,  n a cze lny  
dow ódca  w o js k  K u o m in ta n g u  
w  P ó łn o c n y c h  C h ina ch , c z y n i 
podobno p rz y g o to w a n ia  do za­
ło że n ia  sw e j k w a te ry  w  T a n g -

Wspóine posiedzenie
aktywu PPR i PPS

W  środę dnia 17 bm. o go­
dzinie 16 odbędzie się w  K o­
mitecie W ojewódzkim  PPR  
zebranie poświęcone omó­
w ieniu zadań stojących 
przed PPR  i PPS w  okresie 
kampanii przedkongresowej.

W  zebraniu weźmie udział 
czołowy aktyw  wojewódzki 
i prelegenci obu partii.

K u -S e , s ta n o w ią c y m  d la  T ie n t-  
s in u  w y lo t  n a  m orze . M a  on 
p rz y s tą p ić  do e w a k u a c ji z P ó ł­
n o cn ych  C h in  e le m e n tó w  opo­
z y c y jn y c h , k tó re  o k re ś la  m ia ­
ne m  „d e fe ty s tó w “ . N a d  s iła m i 
ro b o c z y m i i  zasobam i w o js k o ­
w y m i n a  ty m  te ry to r iu m , m a  
b y ć  w p ro w a d z o n a  śc is ła  k o n ­
tro la . G en. F u -T s o -Y i e w a k u o ­
w a ł ju ż  d w ie  w ażne s to lice  p ro  
w iń c jo n a ln e  P a o tin g  w  H ope 
i  C zeng-Te  w  Jeh o l, —  ob ie  
po łożone  na  zap leczu T ie n ts in u  
w e w n ą trz  k ra ju .

W  p o n ie d z ia łe k  do S zangha­
ju  p rz y b y ło  o k o ło  200 cudzo­
z iem ców , u c ie k a ją c y c h  p rze d  
d z ia ła n ia m i w o je n n y m i, k tó re  
z b liż a ją  się obecn ie  do N a n k i-  
nu , s to lic y  C h in .

L O N D Y N  (P A P ). W e d łu g  w ia  
dom ości, n a de sz łych  do N a n k i-  
n u  w  p o n ie d z ia łe k  w ieczo re m , 
cona j m n ie j 3 d y w iz je , a rm ii 
K u o m in ta n g u  zo s ta ły  k o m p le t­
n ie  ro z b ite  podczas o s ta tn ie j 
w ie lk ie j b i tw y  w  C h in a ch  ś ro d ­
k o w y c h . A r m ia  K u o m in ta n g u  
p o n io s ła  o lb rz y m ie  s tra ty  w  za­

b ity c h , ra n n y c h  i  w z ię ty c h  do i k tó re j w y n ik  za d e cyd u je  o lo -  
n ie w o li.  j sie N a n k in u , A r m ia  L u d o w a

S łych ać  rów nocześn ie , że o - i c z y n i szybk ie  pos tępy . S zerzo- 
k o ło  10 ty s ię c y  ż o łn ie rz y  w o js k  I ne  n ie d a w n o  p rzez  rz ą d  K u o -  
K u o m in ta n g U iP o d  d o w ó d z tw e m  i m in ta n g u  w ia d o m o ś c i o rze ko - 
gen. Y e n -S h i-S h a n  p rzesz ło  na  : m y c h  sukcesach je g o  w o js k  o - 
s tro n ę  A r m i i  L u d o w e j w  T a iy -  ; k a z a ły  się z u p e łn ie  n iezgodne 
uan , s to lic y  p r o w in c j i  S hansi. j z p ra w d ą . W  o fe n s y w ie  są na - 
W  p r o w in c j i  te j p a n u je  n ie -  j d a l w y łą c z n ie  w o js k a  lu d o w e ,

k tó re  —  ja k  donos i A g e n c ja  
R e u te ra  —  p rz y g o to w u ją  się 
w id o c z n ie  do ro z s trz y g a ją c e j 
b i tw y  na  c a ły m  fro n c ie .

z w y k le  k ry ty c z n a  sy tu a c ja .
L O N D Y N  (P A P ). —  A g e n c ja  

R e u te ra  doonsi, że w  n ie z m ie r 
n ie  do n ios łe j b i tw ie  o Suczou,

Stoczniowcy gdańscy
wykonują przedkongresowe zobowiązania

p c z e d  terminem
Stoczniowcy Gdańscy postanowili jak wiadomo przy­

śpieszyć termin wodowania drugiego rudowęglowca, wyre­
montowania doku nr 3 oraz zapoczątkować budowę Domu 
Kultury na Pohulance. "W dniu powzięcia uchwały było je­
szcze do wykonania 35% robót przy rudowęglowcu. Stano­
wiło to 10.800 roboczodniówek, w  czasie których trzeba było 
wmontować ok. 100 ton blach i konstrukcji, 150.000 szt. n i­
tów i wykonać ok. 15.000 mtr. spawań. Do dnia 12 bm. ro­
botnicy stoczniowi wmontowali już 60 ton blach, 70.600 szt. 
nitów i 9.500 mtr. spawań. Poz a tym wykonano wiele innych 
robót, zużywając na nie w sumie 3. 650 robotniko-dni.

Do budowy doku nr. 3 należało wmontować ok. 40 ton 
płyt kadłuba i konstrukcji żelaznej, oczyścić i zaminiować 
3000 mtr. kw. powierzchni i wmontować 25.000 szt. nitów. 
Po krótkim okresie wytężonej pracy pozostały ¡«już tylko do 
wmonotowania 4 tony konstrukcji i 8.500 szt. nitów oraz do 
oczyszczenia 1300 mtr. powierzchni doku.

Pomyślny przebieg prac przy wykonywaniu zadań, podję­
tych na apel górników rokuje wywiązanie się z zobowiązań 
nietylko na dzień 8 grudnia, ale nawet jeszcze wcześniej­
sze.

Z 10 800 roboczodniówekprzepracowano juz 3 600

Jeszcze jeden
ze zdradzieckiej kliki Nagy’ego
B. dyplomata węgierski szpiegiem *

BUD APESZT. PAP. W dn iu  I ja cy  m i tam  reakc jon is tam i w ę- 
15 b.m. rozpoczął się przed t r y -  g ie rsk im i oraz z w yw iadem  ame- 
bunałem  ludow ym  w  Budapesz- j rykańsk im . Następnie po w ró c ił 
cle proces p rzeciw ko b. posłow i ! na polecenie w yw ia d u  am ery- 
węgierslciemu w  K a irze  W ik to - i kańskiego do Węgier.
ro w i Csormoky. W  czasie prze­
w odu sądowego wyszło  na ja w  
w ie le  szczegółów, rzuca j ący ch 
jaskraw e św ia tło  na zdradziec­
ką działalność k l ik i  b. prem iera 
Nagy, do k tó re j należał oskar­
żony.

P rzewód sądowy i  ak t oskar­
żenia w ykaza ły, że Csorm oky 
dz ia ła ł w  porozum ien iu  z m i­
s ja m i anglosaskim i, k tó re  prze-

W  czasie
całej swej działa lności po litycz ­
nej na terenie k ra ju  oskarżony 
u trzym yw a ł da le j ścisłe kon ta k ­
ty  z k ie ro w n ik a m i obcej służby 
szpiegowskiej, dzia ła jące j w  E u­
rop ie  po łudn iow ej i  wschodniej.

S tw ierdzono również, że prócz 
dzia ła lności szpiegowskiej, Csor­
m oky dopuszczał się zw yk łych  
przestępstw k rym in a ln ych , fa ł­
szując b lan k ie ty  paszportowe i

b yw a ły  na W ęgrzech w  r. 1945. j w yko rzys tu ją c  swe podróże słuz- 
G dy znalazł się on w  następnym  ! bowe do prowadzenia na szero- 
ro k u  w  Stanach Zjednoczonych, j ką  skalę przem ytu  do larow , złota 
naw iązał kon tak ty  z przebyw a- I i  b ry lan tów . _____________

Wbrew zdradziecki« przywódcom
s ś r a g t *  atu p o r t a c h  ĘJS/b t r w a

N O W Y  JO R K . (PAP). W  
związku ze strajkiem  praco­
wników portowych przerwana 
została praca przy załado­
w yw aniu  okrętów; wstrzyma  
ny został eksport towarów do 
Europy w  ramach planu M ar  
shalla. O kręty pasażerskie 
przybywające z Europy kier 
owane są do portów Kanady. 
Przedsiębiorstwa kolejowe p 
rzerw ały dostawę artykułów  
do portów objętych strajkiem  
. W strzym ały również dosta-

Z ostatniej chwili
W  niedzielę odbyły się w  trzech 

prow inc jach  francu sk ie j s tre fy  o- 
kupacy jne j w  Niemczech -— W ir ­
tem berg ii, Badenii Południowej i  
Pa la tynacie  N adreńskim  —• w y ­
bo ry  do w ładz samorządowych. 
W ybory  p rzy  przecię tnej f re k ­
w enc ji 70 proc., przebiegały w  
atm osferze a p a tii i  na ogół nie 
przyn ios ły  w iększych niespodzia­
nek. Powszechne rozczarowanie 
ludności n iem ieckie j dotychcza­
sową p o litykę  czołowych p a r t i i 
s tre fy  francusk ie j, znalazło w y ­
raz w  dość znacznym zwycięstw ie 
kandydatów  bezpartyjnych.'

*  *  *
S tany Zjednoczone zaprosiły o f i­

c ja ln ie  H iszpanię frank is tow ską  
do udzia łu  w  m iędzynarodowej 
kon fe ren c ji w  sprawne rybo łów ­
stw a na północno-zachodnim A t ­
la n tyku .

* * *
N a  w to re k  została zwołana we 

F ra n k fu rc ie  nowa konferencja  gu 
bernatorów  trzech s tre f zachod­
nich w  Niemczech —  generałów 
C lay‘a, Robertsona i  Koeniga.

w y angielskie towarzystwa 
okrętowe.

S tra jk  rob o tn ików  po rtow ych  w  
porcie Nowego Jo rku  p rok lam o­
w any b y ł w b re w  jego przewod­
niczącemu Rejtanowi, k tó ry  us i­
ło w a ł przedstaw ić s tra jk  jako  n ic 
legalny, jednakże stanowcza po­
stawa rob o tn ików  zm usiły  Reya- 
na do ofic ja lnego p rok lam ow ania  
s tra jku .

D z ienn ik „D a ily  Worfeer“  oma­
w ia ją c  s tra jk  pracow n ików  po r- 
okrę tow ych  m iędzy Stanam i Z jed - 
stw ierdza, że robo tn icy  am erykań­
scy, podobnie ja k  klasa ro b o tn i­
cza w  Europie rozczarowani są 
sku tkam i p lanu  M arsha lla , zape­
w n iano  ich, że w  zw iązku z re ­
alizacją  tego p lanu  z likw idow ane 
będzie bezrobocie, że nastąpi 
znaczne ożyw ienie na lin ia c h  o- 
k rę tow ych  m iędzy S tanam i Z jed ­
noczonym i i  Europą. Jakże rzeczy | 
w istość zadała k ła m  ty m  tw ie r -  | 
dzeniom. Ruch okrę tow y zm n ie j­
szył się p raw ie  o 50 procent w  
po rów nan iu  ze stanem na wiosnę 
1947 r . . W  N ow ym  Jo rku  w ię k ­
szość traga rzy po rtow ych  to cu­
dzoziemcy, k tó rych  eksploatuje 
się jak niewolników, natomiast 
rob o tn ików  am erykańskich poz­
baw ia  się pracy.
(Dalszy ciąg w iadom ości o s tra j­
k u  w  USA na str. 2.

Robotnicy całego kraju
wykonują powzięte zobowiązania
dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego

Komitet Wojewódzki PPR | wydobyli w roku bież. ogółem 
otrzymał depeszę, >v której j około 696.820 ton węgla. I  lano* 
pracownicy i Dyrekcja Pań- | wany początkowo termin wy-

*
*  *

Dzisiejszym numerem naszego pisma rozpoczynamy nowy okres 
pracy w służbie mas pracujących Wybrzeża. W raz ze znuaną w a­
runków druku gazety wierzymy, że uda nam się lepiej i s z e r 4  
rozpracowywać całokształt zagadnień naszego terenu, oraz znacz 
nie usprawnić służbę informacyjną.

Rozpoczynając pracę przed półtora rokiem postawdiśmj so­
bie za zadanie skupić główną uwagę na sprawach morskich Rze 
czypospolitej i stać na ich straży dając zarazem wyraz dążeniom 
i potrzebom mas pracujących Wybrzeża. Postawiliśmy sobie za 
zadanie współdziałać w  wykuwaniu prawidłowej linii w rozstrzy­
ganiu nowych dla partii i dla Polski Ludowej zagadnień morskich 
W  ciągu tego okresu zdołaliśmy skupić wokół pisma liczne grono 
współpracowników, rekrutujących się z różnych dziedzin pracy 
gospodarczej, politycznej i  społecznej, a co najważniejsze zdoła­
liśmy pozyskać sympatię i poparcie mas pracujących zarówno zor­
ganizowanych w  szeregach partyjnych ja k  i  bezpartyjnych. Ntały 
rozwój naszej pracy zmusił nas do poszukiwania nowych form od­
powiadających nowym potrzebom.

N a rozpoczynającym się dziś etapie pracy stoją przed mam 
szczególne zadania reprezentowania w  ramach jednej redakcji 1 na 
lamach jednej gazety obu party) robotniczych —  PPR 1 1 ‘ 
danie to jest wyjątkowo zaszczytne i  niezmiernie odpowiedzialne, 
ale całkowicie realne w nowyc^ warunkaeh politycznych.

Ukazanie się wspólnej gazety zostało należycie przygotowane, 
a przez rozwój ruchu robotniczego w Polsce i na Wybrzeżu w ostoi 
I nich latach, a w szczególności przez uchw ały sierpniowego plenum! 
B KC PPR, wrześniowych obrad Rady Naczelnej PPS, ostatniego 
¡wspólnego posiedzenia centralnych kierownictw obu partii oraz 
«współpracę obu organizacji partyjnych w  naszym województwie, 

Pakt, żc stało się możliwe wydawanie wspólnej gazety przed po­
wstaniem Zjednoczonej P artii Klasy Robotniczej świadczy o osta­
tecznym przezwyciężeniu wszystkich przeszkód na drodze do jedno­
ści. Stworzenie pierwszej w Polsce wspólnej gazety na terenie W y­
brzeża jest poważnym wyróżnieniem dla organizacji wojewódzkich 
PPR i  PPS ze strony władz centralnych i nakłada na redakcje 
szczególne obowiązki. W  poczuciu odpowiedzialności za zadanie, 
jakie zostało nam powierzone zwracamy się do najszerszych rzesz 
pracowników partyjnych i  aktywistów P P R  i PPS na Wybrzeżu 
do działaczy politycznych, gospodarczych, zawodowych, społecz­
nych i  kulturalnych ja k  również do bezpartyjnych mas robotników, 
chłopów i  inteligentów pracujących o pomoc i udział w  naszej 
praey. Prosimy o pomoc nie tylko przez popularyzowanie i czy 
tanie pisma, ale przede wszystkim przez czynną współpracę z re 
dakcją, przez informowanie je j o zaobserwowanych przejawach ży - 
cia, zarówno dobrych ja k  i  ujemnych zjawiskach, przez krytykę  
je j poczynań —  krytykę gazety.

„Glos W ybrzeża“ był i  nadal pragnie pozostać pismem szero­
kich mas pracujących. Do spełnienia tego zadania jednak są mu 
potrzebne zaufanie, współpraca oraz szczera krytyka  i kontrola 
mas. W  oparciu o prawidłową linię polityczną, ó marksistowsko- 
leninowską platformę działania we współpracy z szerokimi bezpar­
tyjnym i masami budującymi pod kierownictwem partii robotni­
czych zręby ustroju socjalistycznego redakcja „Głosu W ybrzeża“ 
dołoży wszystkich sił, aby spełnić należycie swe zadanie na nowym 
etapie rozwojowym.

stwowych Zakładów Przemy­
słu Dziew ierskiego Nr. 10 w 
Gdańsku meldują, że w dniu 
15. bm. o godz- 8,30 rano w yko- 

.naly roczny plan produkcji w 
100,6 procentach.

Gratulujemy dzielnym dzie­
wiarzom. Dumny ich meldunek 
stanie się niewątpliwie bodź­
cem również i dla innych ze­
społów robotniczych, biorących 
udział w przedkongresowym 
współzawodnictwie pracy.

*  *  *

konania przedterminowego pla 
nu rocznego został przez zało­
gę skrócony o 3 tygodnie.

# *  *
Robotnicy Cukrowni „Gar­

bów'’ zakończyli w dniu 13 bm 
kampanię na k ilka dni przed 
przewidzianym terminem. Cu­
krownia Garbów  ̂ rozpoczęła 
kampanię jako druga. Zakoń­
czyła pracę jako pierwsza. O- 
gólna ilość przerobionych bu­
raków wynosi 274 tys. q, ilość 
uzyskanego cukru przekroczy­
ła 38 tys. q.Z całego kraju nadchodzą 

wiadomości o wypełnieniu zo­
bowiązań, pow ziętych przez ro- i . . .  . ,
botników dla uczczenia Zjed- i W ielk i sukces osiągnęła za- 
noczenia P artii Robotniczych, j łoga państwow ych zakładów 

Jako pierwsza z kopalń Za- I bawełnianych nr. 3 (daw. Gay-

13 bm. kopalnia „Klimontów 
Mortim or”. Górnicy kopalni

w przędzalni 
107 proc.

średnioprzędnej

Pomysłowe dary
robotników gdańskich

Wiele załóg robotniczych z 
zakładów przemysłowych Wy 
brzeża przystąpiło już do 
przygotowania darów kon­
gresowych.

J a-k-o.__pi-e-r-w-s-T
s t ą p i l i  z i n i c j a t y w "  
r o b o t n i c y  G d a ń s k i e  
D y r e k c j i  W o d o c i ą g '  
g ó w  i K a n a l i z a c j i ,  
którzy przygotowują model 
oczyszczalni ścieków —  war­
tości ok. 5 m ilj. zł. Model zo­
stanie przekazany Politech­
nice Gdańskiej, jako pomoc 
naukowa dla studiującej 
młodzieży.

Robotnicy Fabryki Obuwia 
w Tczewie postanowili wy­
konać dodatkowo pewną ilość 
butów dla najlepszych robot­
ników pracujących na tra­
sie „W Z“. Fabryka Gazomie­
rzy w Tczewie przekaże dla 
przodownika pracy przy bu­
dowie Domu Zjednoczonej

| Partii —  gazomierz, który zo 
stanie zainstalowany w  jego 

i mieszkaniu.
; Niezależnie od tego robot- 
! nicy wykonują specjalne da­

ry, które będą przekazane 
przez delegacje robotnicze 
Prezydium Zjazdu Kongreso­
wego.

Wytwórnia Bursztynów 
przygotowuje model statku 
wykonany w bursztynie, sto­
czniowcy gdańscy —  model 
pierwszego rudowęglowca 
zbudowanego całkowicie w 
stoczni polskiej, robotnicy 
CZPPW wyrzeźbią w bryle 
węgla model statku pełno­
morskiego itp.

Prace przy darach przed­
kongresowych zostały już roz 
poczęte. Robotnicy wykonują 
je z wrielkim zapałem wie­
dząc, że jest to jeszcze jedna 
forma uczczenia Kongresu.

Agenci Piłsudskiego zdemaskowani
T  d B z i c M »  p r o c e s u  j ® ( r ; £ * j « * / ® 0 Í c © « € /

W A R S Z A W A . PA P. Rejonowy Sąd W ojskowy w  W a r­
szawie po kilkudniow ej przerw ie przystąpił w  poniedzia­
łek do dalszego rozpatrywania sprawy przywódców nie­
legalnej organizacji W R N  z Pużakiem  na czele.

szczególne ak ta  i w y ją tk i z A r ­
ch iw um  A ge nc ji A n tyko m u n is ty ­
cznej, a przede w szystk im  na tzw.

cała k lasa robotnicza po zdema­
skowaniu is to tne j rea kcy jn e j ro li 
całych ogn iw  i  grup, k tó re  w c i­
snęły się do ruchu robotniczego —  
stoi u progu zjednoczenia.

N a wstępie rozp raw y oskarży­
c ie l publiczny w n iós ł o dopuszcze­
nie dowodu z a k t znajdujących 
się w  A rch iw um  M in is te rs tw a 
Bezpieczeństwa Publicznego, bę­
dących częścią A rch iw um  A genc ji 
A n tykom unistyczne j, zdobytego 
przez oddział A rm ii Ludowej w  
a k c ji p rzy  ul. Poznańskiej 14 w  
pierwszej połowie 1944 r.

P ro ku ra to r powołuje się na po­

zory niezależności, um ia ł również 
ja ko  uta len tow any uczeń p iłsud­
czykow skie j „d w ó jk i“  zachować 
nieraz pozory wrogości wobec 
swojego pa trona i  zleceniodaw-

S i ó d m y  t y d z i e ń
bohaterskiej walki górników francuskich

P A R Y Ż (P A P ). S tra jk  g ó rn i­
ków  francuskich , trw a  z niesłab­
nącą s iłą  ju ż  siódm y tydzień. W  
w ie lu  ośrodkach górnicy, k tó rz y  
p rzys tąp ili do pracy, obecnie 
p rze rw a li ją  ponownie na znak

byw a się w  chw ili, gdy rew olu­
cyjna, całą duszą oddana spra­
w ie postępu aw angarda k la sy  ro- 

„ in s tru k c je  w yw iadu  przeciwko : lo tn ic z e j zdziera zasłonę z prze 
“ k “ , k tó re j część pierwsza n o s i1 
ty tu ł:  „Cele roboty  „k“ niebezpie­
czeństwo i  konieczność przeciw ­
dzia łan ia“ . D ruga  część in s tru k ­
c ji za ty tu łow ana „S ekc ja  K “  do ­
tycząca zorganizowanego specjal­
nego w yw iadu  przeciw ko kom un i­
stom .

Proces K az im ie rza  Pużaka od- j cy. Pużak w  toku  przewodu są-

szłości, u jaw n ia jąc  rzeczyw istą 
ro lę agentów kap ita lizm u  nasła­
nych do ruchu robotniczego, k tó ­
rzy  częstokroć pod m aską ppstę- 
pu —  m isterną i  zbrodniczą ro ­
botą tw o rz y li sztuczne przeciw ień-

dowego nie dobył z siebie an i jed ­
nego akcentu obrony swej ideo­
log ii. N ie  stać go by ło  naw et na 
gest, na możność przeciw staw ie­
n ia  ja k ie jś  idei.

Tadeusz Szturm de Sztrem, Jó­
zef Dzięgielewski I W iktor K raw ­
czyk pochodzą z tego samego śro­
dowiska.

K az im ie rz  Krauss, na którego

pro testu przeciwko represjom  rzą­
du.

A k c ja  represyjna rządu w  sto- j m ow y oskąrżycie lskie j. 
sunku do s tra jku ją cych  uleg ła I W ysok i Sądzie, - rozpoczyna

P R ZE M Ó W IE N IE
PRO KU RATO RA

Po rozpatrzen iu zgłoszonego 
wniosku dowodowego przewodni­
czący Sądu udz ie lił następnie 
głosu p ro ku ra to row i p łk . Zara- 
kowskiem u, w  celu wygłoszenia

stwa, u trzym u jąc  przez d łu g i! teoriach oskarżeni w yrośli, jesz-

dalszemu spotęgowaniu. L iczba a 
resztowanych przekracza 1.500 o- 
sób. . . . . . . .

p roku ra to r. Proces K azim ierza 
Pużaka i  współoskarżonych odby­
wa się w  w y ją tko w e j chw ili, gdy

czas rozbicie w  ruchu robo tn i­
czym.

Następnie p ro ku ra to r przecho­
dzi do przedstaw ienia Sądowi sy l­
wetek poszczególnych oskarżo­
nych.

K az im ie rz  Pużak —  m ów i p ro ­
k u ra to r —  to s ta ry  w y tra w n y  p ił- 
sudczyk, którego pub licysta  te j 
epoki, W acław  L ip ińsk i, określa 
m ianem  reprezentanta k ó ł p o li­
tycznych Piłsudskiego. Pużak, 
m is trz  in try g i i  p row okacji, k tó ry

cze w  r. 1905 o granicach P o lsk i 
p isa ł: „N ie  pode jm ujem y się ści­
śle gran ic  okreś lić  i  byna jm n ie j 
nie uważam y za rzecz d la  nasze­
go program u najważniejszą, czy 
Półwysep K ry m s k i p iękn ie zao­
k rą g liłb y , czy nie —  mapę zm ar­
tw ychw sta łe j P o lsk i“ .

Z te j PPS, k tó ra  w yda ła  z sie­
bie piłsudczyznę, u podstaw k tó ­
re j leżał im peria lizm , m ilita ry z m  
i  nacjona lizm  wywodzą się wszy­
scy oskarżeni, zasiadający tu

ta k  m istern ie  um ia ł zachować po-1 przed W ysokim  Trybunałem .
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Francja ofiarą polityki Anglosasówlrll^^SSS
Belgijski projekt k inireli atomowej Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM  

UKŁADÓ W , mających na celu 
utrwalenie demokratycznego 
pokoju.

. Mówca z kolei przytoczył 
delegacji radzieckiej. | przykłady, świadczące o -tym, 

wiceminister Wyszyński, wygłosił dłuśssze' przemówienie, 1
w  którym  omówił w yn ik i dotychczasowej dyskusji ■"1 /¡JŁ D N O Ł /O -

sprzeczny z zasadami międzynarodowej wspuipracy
P A R Y Ż .  P A P . P rz e w o d n ic z ą c y

s p ra w ie  r e d u k c j i  z b ro je ń .

Wyszyński podkreślił, że pro I ZSRR prowadzi niezmienną 
jekt belgijski, odpowiadający |. polityko pokoju i współpracy, 
pozycji anglosasów, zmierza M o  i opartą na poszanowaniu przy- 
storpedowania wysiłków, obli j jętych zobowiązań międzyan- 
czonycli na rtóukcje zbrojeń i | rodowych, 
na zakaz broni atomowej. Wv- i Z M IE N IŁ A  S IĘ  N A TO M IA S T  j 
szyński poparł krytyczne uwagi ! , , f t w n T R W  A P O L IT Y K  A i

W  STA N A CH  
N YC U  I W  W IE L K IE J  B R Y­
T A N II U S IŁ U JĄ  STW O­
RZYĆ A TM O SFER Ę STRA­
CHU I  N IEU FN O ŚC I. Wszyst 
ko to —- zaznaczył Wyszyński 
— zakończy sie, haniebnym fia-

rzucić świat w otchłań nowej | 
wojny.

Zw rot Ruhry Niemcom
Wyszyński wskazał, że ; 

przed kilkoma dniami Stany j 
Zjednoczone i W ielka Bryta- j 
nia powzięły decyzję w spra- j 
wie zwrotu przemysłu Ruhry j 
niemieckim współpracowni- j 
kom Hitlera. Decyzja ta po- j 
wzięta została przez Waszyng- [ 
ton i Londyn za plecami. Frań- j 
cji, wraAZ którą w marcu 1948 i

i skiem. Siły społeczne, popiera- i r. mocarstwa anglosaskie, pode 
' tąee pokój,\są zbyt wielkie, aby ' ‘ ' '

delegata syryjskiego, który 
stwierdził, że projekt belgijski 
nie zawiera konkretnych posta­
nowień w sprawie międzynaro­
dowego organu kontrolnego.

Podkreśliwszy jasny i kon­
kretny charakter projektu ra­
dzieckiego, Wyszyński zapytuje: 
„Czy nie w s tyd  au to rom  n ie ja ­
snej rezo luc j i  powtarzać za każ­
d y m  razem, że on i w łaśn ie  są 
z w o le n n ik a m i skutecznej kon­
t r o l i  m iędzynarodowej,  podczas 
gdy ci, k tó rzy  p ro po nu ją  ścisłe 
i  jasne p ro je k ty  k o n tro l i ,  są —  
ich  zdaniem  —  p rz e c iw n ik a m i  
kon tro l i? ".

Oszczercze komentarze  
„N ew  Y ork  Times”

Następnie zaznaczył mówca, 
że przeciwnicy rozbrojenia u- 
siłowali odwrócić uwagę człon­
ków komisji od podstawowych 
zagadnień, odnoszących się do 
zakazu broni atomowej i  redu­
kcji zbrojeń. W  tym celu wy­
suwali oni szereg zagadnień, 
nie mających nie wspólnego z 
przedmiotem dyskusji.

Mówca przypomniał, że Sta­
lin  w  dniu 1 marca 1936 r. w  
odpowiedzi na pytanie amery­
kańskiego dziennikarza Howar 
da, czy Związek Radziecki po­
rzucił swe plany i zamiary 
przeprowadzenia rewolucji 
światowej, — oświadczył: „ta­
kich planów i zamiarów nigdy 
u nas nie było...
EK SPO R T R E W O LU C JI 

TO NONSENS
Każdy kraj sam przeprowa­

dzi rewolucję, jeśli zechce, — 
a jeśli nie zechce — to rewo­
lucji nie będzie. -

PO W O JEN  NA P O L IT Y K  \  
USA I W IE L K IE J  BRYTA- 
N II,  KTÓ RE N IE  CHCĄ U- 
ZNAĆ ZA W A R TY C H  ZE

uczniowie Churchilla mogli
p ta ły
mieć.

układy w sprawie Nie-

Plan radiofomzacjf
w woj. gdańskim wykonany w 62° „
Do 8. XII. Polskie Radio
wykona resztą planu

W  Naczelnej D y re k c ji P o l­
skiego Radia w  W arszawie 
odbyła się konferencja, pod­
czas k tó re j om awiano kon ie ­
czność ukończenia prac rad io - 
fon izacy jnych na rok  bieżący 
do Kongresu Zjednoczenio­
wego.

W  W ojewództw ie Gdańskim  
zainstalowano dotychczas ok. 
5.000 g łośn ików , co stanow i 
62°/o p lanu rocznego. W ybu­
dowano 172 km  l in i i  przew o­
dow ej w ykonu jąc  p lan w  
68“/i.D o końca ro ku  p lan prze­
w id u je  założenie ogółem 8000 
g łośn ików  i  budowę 244 km  
l in i i  przewodowej.

Obecny na kon fe renc ji 
przedstaw icie l G dańskie j D y ­
re k c ji Polskiego Radia w  
im ien iu  wszystkich swoich 
w spó łp racow ników  ośw iad­
czył, że p lan p racy rad io fo n i- 
zacyjne j w  w o j. gdańskim  zo­
stanie przedterm inow o w y k o ­
nany do dn ia Kongresu Z jed ­
noczeniowego. (lic)

75 tysięcy robotników portowych
s tra jk u je  w *11 S A
Zamarł ruch w  portach Atlantyku i Pacyfiku

NO W Y JO RK. W  portach p ó ł- row an i do pracy na miejsce 
nocnego A tla n ty k u  i  P acy fiku  | s tra jku jących , p racu ją  z m in i-  
trw a  s tra jk  rob o tn ików  po rto - m alną wydajnością, 
wyeh. Łącznie s tra jk u je  75 tys ię- _  . , .
cy rob o tn ików  portow ych i m a- ¿ w ią zk i zawodowe m arynarzy 
ryna rzy  handlow ych. Rząd ame- ! ™ botm kow  po rtow ych w  po r- 
rykań sk i sk ie row a ł s ta tk i, na ie - i taŁ;h .. Południowego A tla n ty k u  
żące do s ił zb ro jnych  USA, do j ° “ ł.os lly  deklarację , że so iida ry- 
portów , aby zastąp iły  m arynarkę i s“ 5 z<5 s tra jk u ją c y m i i  nie 
handlową. Tonaż s ta tków  s ił i d°Pusz«z/t by s ta tk i, zaw ija jące 
zbro jnych jest jednak zbyt ma- j aor™aln ie  do po rtów  północ- 
ły , aby p rzyw róc ić  no rm alny j skierowano do po rtów  po-
ruch  w  portach. Żołn ierze, sk ie - 1 m dm owych.

Młodzież kielecka manifestuje
za pełnym upaństwowieniem szkolnictwa

Kielce. PAP. Z  internatu przy G im nazjum  imienia  
św. Stanisława Kostki w  Kielcach, prowadzonego łącznie 
z G im nazjum  przez K urię  Biskupią, kierownictwo zakła­
du w ydaliło 9 wychowanków za przynależność do Z w ią ­
zku Młodzieży Polskiej. D yrekcja  szkoły oświadczyła po­
nadto wydalonym  chłopcom, że o ile nie zrezygnują z 
przynależności do Z M P , zostaną również wydaleni z G im  
nazjum.

Na manifestacji młodzieży 
obecni byli m. in. wiceprzewod 
nicząey Zarządu Głównego 
ZM P O ż g a - M i c h a l s k i  
przedstawiciel Ministerstwa O- 
światy Z g i e r s k i ,  oraz pro­
fesorowie miejscowych szkół i

W  związku z bezprawnym 
postępowaniem kierownictwa 
księżowskiego internatu, mło­
dzież całego województwa kie­
leckiego zorganizowała dnia 14 
hm. w Kielcach, w sali Teatru 
im. S t Żeromskiego, wielki
wiec protestacyjny domagając I szerokie grono rodziców, soli;

j  się jednocześnie upaństwowię 
i nia szkół pozostających w rę- 
! kąc-h prywatnych, w celu uwol­
nienia młodzieży od szykan 
stosowanych w niektórych za­
kładach wychowawczych, jakie 
np. m iały miejsce w internacie 
Gimnazjum kieleckiego im. św. 
Stanisława Kostki.

daryzujących się z postulatami 
młodzieży.

Na zakończenie wiecu mło­
dzież jednomyślnie uchwaliła 
dwie rezolucje, skierowane do 
Ministerstwa Oświaty i  woje­
wódzkiej Rady Narodowej, tre­
ści następującej:

__  , v . „My młodzież woj. kieleckie-
m}oJGło4Zip°ine 'Sa i prz?z ! go zrzeszona w ZM P wraz z

S  . k ką l T ' T r7  y I zebranymi na wiecu rodzicamigłoszą następujące hasła: ../Ą - naszymi oraz gronem profeso-
| rów protestujemy przeciwko 
j wykrzywianiu lin ii wychowa w

D A M Y  U P A Ń S T W O W IE N IA  
W S ZY S T K IC H  SZKÓL P R Y ­
W A T N Y C H ”, M Ł O D Z I E Ż  czej polskiej szkoły, stosowa-
PR A CUJACA I  UCZĄCA S IĘ  
PROTEST U JE P R ZEC IW K O  
D Z IA ŁA LN O Ś C I P O L IT Y K U  
JĄCEGO K L E R U ’“.

Nowe talenty - nowi uczeni
ze sfer robotniczych i chłopskich
Przemówienie w-mmsz. Barcikowskiego na dtwarciu „Tygodnia Studenta“

Przem ówienie w icem arszałka I_ _  .. ... . zam iarze w y ja łow ien ia  naszegoDOW EJ D A ź Y  DO ’"EGO A B Y
arcikowskiego na otw arc ie  „T y -  j  k ra ju  z pracow ników  in te le k tu a l- , ZE SFER* ROBO IC ZY C H  I

1 nych i  pow strzym an ia przez to  je - j C H ŁO P S K IC H  W YD O BYW AĆgodnia Studenta
W A R S Z A W A  (P A P ). Z okaz ji 

o tw arc ia  w  dn iu 14 bm. „T yg o ­
dnia S tudenta“ , prezes T ow arzy­
stwa P rzy ja c ió ł M łodzieży Szkół 
W yższych, w icem arszałek Barc i- 
kow sk i w yg łos ił przem ówienie ra ­
diowe, w  k tó ry m  pow iedzia ł m. 
in nym i:

„Za ledw ie t rz y  i  pó ł roku  dzieli 
nas od czasu, k iedy  przepędzony z 
naszych ziem najeźdźca, przesta ł 
się znęcać nad Narodem  P olskim  
i nad po lską młodzieżą, k tó rą  tę- 
# o no  z całą bezwzględnością, 
przed k tó rą  zam knię to szkoły, w

Społeczeństwo Wybrzeża na rzecz studentów
Pierw szy dzień zbiórki przyniósł 350 łysiący złotych

Tydzień Pomocy Studentom  za­
inaugurowano na W ybrzeżu kw e­
stą  uliczną. N a  ulicach Gdańska, 
Wrzeszcza, O liw y, Sopotu i  K oś­

c ie rzyny p o ja w ili się w  dniu 14 
bm. akadem icy —  przysz li leka­
rze, inżynierow ie, a rtyśc i. M im o 
n iesprzy ja jących w arunków  atmo

CZYN PRZEDKONGRESOWY
ROBOTNIKÓW WYBRZEŻA

sferycznych, m ieszkańcy W ybrze­
ża swą ofia rnością  da li dowód, że 
w a ru n k i m ateria lne  m łodzieży a- 
kadem ick ie j W ybrzeża są przed­
m io tem  ich  s ta łe j trosk i. W  pusz­
kach kw esta rzy znalazło się ogó­
łem  około 350 tys. zł.

PRO G RAM
„T Y G O D N IA  A K A D E M IK A

go rozw oju  na dług ie lata.
M in ą ł ten okres koszm arnych 

dn i i  c iężkich zmagań o praw o do 
dn ia ju trze jszego.

ODRODZONA P O LS K A  W Y ­
T Ę Ż A  W S ZY S T K IE  S IŁY , A B Y  
OPRZEĆ SW OJĄ PRZYSZŁOŚĆ 
N A  M ŁO D Y M  P O K O LE N IU ,
KTÓ R E N IE Z A D ŁU G O  S T A N IE  
W  SZEREG ACH J E J  B U D O W N I­
CZYCH.
Odrodzona Polska o tw ie ra  przed 

m łodzieżą szeroko w ro ta  szkół, 
m noży ilość wyższych uczelni, zdo 
byw a się na o lb rzym i wysiłek, a- 
by w  h ie ra rch ii potrzeb w yn isz­
czonego • k ra ju , przeznaczyć na 
szkoln ictw o wyższe i  na pomoc 
s tud iu jące j m łodzieży przeszło 4 
m ilia rd y  z ło tych rocznie w  prze- i 
świadczeniu, że suma ta  będzie ro  I N a tę drogę w stąp iła  nie ty lk o  
sła z roku  na rok, aż obejm ie ca- i Polska. M łodzież postępowa 54 
łą  m łodzież i  zapewni je j spokoj-1 k ra jów , należąca do M iędzynaro- 
ne stud ia do czasu ich ukończę- j dowego Z w fl^ k u  Studentów, w 
nia. j liczb ie  ponad 2,5 m ilion a  osób w

Jeśli społeczeństwo wysuwa pe- j M iędzynarodow ym  D n iu  Studen- 
wne pos tu la ty  pod adresem mło-1 ta. p rzypadającym  17 listopada,

w yciąga rękę do swych kolegów z 
Grecji, H iszpanii, V ie tnam u, Indo­
nezji, Chin, M ala jów , In d ii i  in ­
nych k ra jó w , zaznaczając z n im i 
bra te rską solidarność w  walce o

nemu przez czynniki reakcyj­
ne, w których rękach znajduje 
się jeszcze wiele szkół. Zwra­
camy się do Ministerstwa O- 
światy o ingerencję w tej spra­
wie, wyrażającej się w upań­
stwowieniu szkół prywatnych, 
przez co zapewniona będzie peł 
na ich demokratyzacja“’.

! „Młodzież ZM P woj. kielee- 
j  kiego zebrana na wiecu w dniu 
I 14 bm. zwraca się do Wojewódz 
| klej Rady Narodowej o popar- 
\ cie swoim autorytetem wysił­
ków młodzieży w walce z re­
akcyjnym duchem w szkołach 
prywatnych, które prowadzą 
antydemokratyczną działal­
ność na odcinku wychowaw­
czym, deprawując nasze młode 
pokolenie. W ierzymy głęboko, 
że nasze wysiłki zostaną popar 
te i  fakty, jakię miały miejsce

N O W E  T A L E N T Y , N O W Y C H  U - 
CZONYCH, ODKRYW CÓW , W Y ­
NALAZC Ó W , SPECJA LISTÓ W  I  
SPO ŁEC ZN IKÓ W , KTÓ R ZY 
SW Ą W IE D Z Ę  I  R Z E T E L N Ą

Gf»ANAROD^ IĘ C 4  1>LA C A Ł E '  i M ł o  W r a ^ ! e 7 « w t £
D em okracja  ludowa, w kracza­

jąc n a ^ ro g ę  prowadzącą do so­
cja lizm u. w idz i w  zb iorow ym  w y ­
s iłk u  całego Narodu, w ładającego 
środkam i i  narzędziam i p rodukcji, 
rozdzia łem  i  wym ianą, warunek 
dobrobytu każdego pracującego, 
w idz i p rogresyw ny w zrost zaspo­
ko jen ia  jego potrzeb i  do tego 
w ielkiego, epokowego w  życiu na­
rodów celu pragn ie poprowadzić 
swoją młodzież.

rzą.się więcej

K lasa robotnicza W ybrzeża nie poraź p ierw szy daje p rzyk ład
o fia rne j, wytężone j p racy d la  k ra ju . Z n iezw yk łym  uporem  zwalcza „  ___
ona niezliczone trudności, w yn ika jące  ze zniszczeń wojennych, urna- I w  naszym w ojew ództw ie przemó 
cn ia jąc i  rozszerzając podstaw y naszej gospodarki m orsk ie j. w ienie radiowe przewodniczącegc

M ilio n  sto tys ięcy ton  miesięcznego prze ładunku w  podźw ig- 
n ię tych z ru in  portach Gdańska i  Gdyni, odbudowane nabrzeża i  u- 
rządzenia portowe, pierwsze s ta tk i, budowane we w łasnych stocz­
niach —  oto w ym ow ny re zu lta t tego wspaniałego w ys iłku . A  by ł 
on m oż liw y  ty lk o  dlatego, że lu d  pracu jący  s ta ł się gospodarzem 
w  państw ie, że zrozum ia ł swe zadania w  nowym  u s tro ju  społecz­
nym , że zm ien ił się u  nas ca łkow ic ie  stosunek człow ieka do pracy.

Ustalen ie te rm in u  Kongresu Zjednoczeniowego, likw idu jącego  
pó łw iekow y roz łam  w  po lsk im  ruchu robotniczym , poderwało m a­
sy pracujące W ybrzeża do nowego twórczego czynu. Jak  w  ca łym  
k ra ju  ta k  i  u  nas apel gó rn ików  zabrsk ich pod ję ty został z rado­
ścią i  gotowością, zna jdującą sw ój w yraz  w  licznych rezolucjach 
załóg robotniczych, z załogą na jw iększe j naszej p laców ki przem y­
słowej, Stoczni G dańskiej, na czele. J a k  wszędzie, ta k  i  tu  klasa 
robotnicza daje dowód swego uśw iadom ienia politycznego i  z ro ­
zum ienia doniosłości h istorycznego zdarzenia, ja k im  będzie K on­
gres Zjednoczeniowy dla  rozw oju  P o lsk i Ludow ej k u  wyższym  soc­
ja lis tycznym  fo rm om  ustro jow ym .

W yn ik iem  tego je s t rów nież now y cha rak te r współzawodni­
ctw a. Przewodniczący KCZZ tow . W itaszewslci w  osta tn im  swym  
przem ówieniu w skazał na fa k t, że we współzawodnictw ie przedkon­
gresowym  za łog i pracownicze poraź p ierw szy b iorą  na siebie kon­
kre tne  zobowiązania skrócenia te rm in u  w ykonan ia  p łanów  pro­
dukcyjnych, dostarczenia k ra jo w i masy tow arów  ponad p lan oraz 
polepszenia w a run ków  bytow ych robo tn ików  i  uruchom ienia sze­
regu urządzeń socjalnych p rzy  zakładach pracy. M asy robotnicze 
W ybrzeża w  ten w łaśnie sposób po ję ły  is to tę  socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy. Zarówno stoczniowcy, ja k  i  za łog i innych za­
kładów  nada ły sw ym  zobowiązaniem przedkongresowym  k o n k re t­
ny charakter, wzbogacając ruch współzawodnictwa nową treścią.

Z dumą obserwujem y ten p iękny z ry w  k lasy  robotn icze j W y­
brzeża. Jesteśmy pewni, że uchwalone zobowiązania będą nie ty lk o  
spełnione całkow icie , lecz nawet przekroczone. Przedterm inowe 
spuszczenie na wodę pierwszego wybudowanego w  k ra ju  s ta tku  
pełnomorskiego, rudowęgłowca „S o łdka “  u tw ie rdza  nas w  tym  
przekonaniu. Z  dumą m yś lim y  też o ty m  d rug im  z ko le i s ta tku , 
k tó ry  w  dniach Kongresu Zjednoczeniowrego spłynie na wTodę, aby 
później podążyć ku  da lek im  lądom z rozw ianą polską banderą i  na­
zwą, zw iastu jącą w szystk im  narodom św ia ta  jedność po lsk ie j k la ­
sy robotniczej. Trudnb zaiste o lepszy sym bol przełomu, ja k i do­
kona ł się u  nas w  ciągu osta tn ich la t, trudno o lepsze, bardzie j w y ­
raz is te  i  wym owne uczczenie historycznego a k tu  zjednoczenia.

W ita ją c  Kongres Z jednoczeniowy przedterm inow ym  w ykona­
niem  płanów i  w yprodukow aniem  nadprogram ow ych dóbr członko­
w ie obu p a r t i i robotniczych i  ogół bezparty jne j ludności p racu ją­
cej na W ybrzeżu dają dowód zrozum ienia o lb rzym ie j w ag i zjedno­
czenia ruchu robotniczego ta k  dla dalszego rozw oju Polski Ludo­
wej, ja k  i  dla u trw a len ia  je j pozycji jako państwa morskiego.

dzieży studenckiej, jeże li m a p ra ­
wo wym agać, w ym aga i  w ym a­
gać będzie coraz bardzie j stanow­
czo udzia łu  m łodzieży studenckie j 
w  w ie lk im  dziele odbudowy k ra - 

P rogram  uroczystości „Tygod- ] .l'u> to  tem u praw u odpowiada po-
n ia  A kadem ika“  zainaugurow ało 

wództw ie przemó- 
przewodniczącego 

G dańskiej W ojew ódzkie j Rady Na 
rodowej tow . Dudy-Dzięw ierza.

D n ia  17. bm., o godz. 16-ej, w  
sali Państwowego T ea tru  we W rze 
szczu, p rzy  ul. Rokossowskiego, 
odbędzie się uroczysta akadem ia 
z o ka z ji M iędzynarodowego Dnia 
Studenta.

PO ŻYTEC ZN A IN IC J A T Y W A

T ea tr W ybrzeża w  Gdyni o fia ­
row a ł 100 b ile tów  na przedsta­
w ienie „W iśn io w y  Sad“ .

O fia rną  pomoc zadeklarow ał
podczas „T ygod n ia “  Zw iązek M ło ­
dzieży P o lsk ie j i  Zw iązek Samo­
pomocy Chłopskiej.

N a terenie całego województwa 
pow sta ły  lokalne K o m ite ty  Ob­
chodu Tygodnia Studenta. Szcze­
gólną aktyw nością w yróżn ia  się 
K o ą jjte t w  Kościerzynie, k tó ry  w  
ubiegłą niedzielę zorganizow ał
zbiórkę uliczną na rzecz pomocy 
akademikom.

S T Y P E N D IA  

D L A  STUDENTÓ W

ważny, zasadniczy obowiązek 
przygotow ania  m łodzieży do p ra ­
cy dla całego narodu i stworzenia 
je j ta k ich  w arunków  m a te ria l­
nych, k tó re  pozw a la ły  by skupić 
całą swoją uwagę na zagadnie­
niach nauk i i  specja lizacji.

PAŃSTW O  D E M O K R A C JI LU -

Fabryka
elektrod węglowycli
m ? S t o r o g a r d z i e

rozpoczęła produkcję
Dnia 20 bm. odbędzie się 

uruchomienie starogardzkiej 
fabryki Elektrod Węglowych, 
Fabryka w Starogardzie pod­
lega dyrekcji Zjednoczonych 
Zakładów Koksochemicznych 
i stanowić będzie JEDYNY  
TEGO RODZAJU ZAKŁAD  
PRODUKCYJNY NA W Y­
BRZEŻU. Uroczystość uru­
chomienia fabryki odbędzie 
się w obecności przedstawi-

postęp, o pokó j m iędzynarodowy, a c ie li w ła d z  w o je w ó d z k ic h
n  „n łir tJ r t ła rr t i  __1 — A _ _ _ 1 l  V io suwerenność narodową i  demo. 
kra tyzac ję  ośw iaty w  walce prze­
ciw ko d ysk rym inac ji klasowej, ra  
sowej i  re lig ijn e j, przeciwko p la ­
nom okupacyjnym  M arshalla, 
rozbudowie i  odbudowie potęgi m i 
lita rn e j k ra jó w  im p eria lis tycz­
nych.

miejscowych oraz delegatów 
dyrekcji Zjednoczenia Zakła­
dów Koksochemicznych. Go­
ście zwiedzą wytwórnię i za­
poznają się z procesem pro­
dukcyjnym. (hc).

DRUŻYNA TECHNIKÓW WtOSKICH POKONANA
Lazzlo (Rzym) - Reprezentacja W ybrzeża 7 2 9

Wczoraj w wypełnionej po 
brzegi sali M ZK  we Wrzeszczu 
odbyło się międzynarodowe 
spotkanie pięściarskie pomię­
dzy drużyną włoską Lazzio. a 
reprezentacją Wybrzeża.

Po krótkiej części oficjalnej, 
podczas której w itał gości pre­
zes OZB red. Skotnicki, a od­
powiadał kierownik drużyny 
włoskiej rozpoczęły się ra wo­

żą znaczyła się silna przewaga Krótką historię miała walka 
Kleina nad wyraźnie zmęczo- | pomiędzy Storthn, a Musiałem.
n ym  W łochem . P o la k  bard zie j 
ag resyw n y zw yc ięży ł zasłuże­
nie.

Orzeczenie sędziów w następ­
nej walce uważamy za nie­
słuszne, gdyż Antkiewicz nie 
odniósł zwycięstwa nad desko-

W  pierwszej rundzie po serii 
ciosów w rogu Włoch poddał 
się.

Kwiatków ski, po niezbyt cie­
kawej walce, pokonał Impera­
tor!. \

Ciekaw y przebieg miała wal-

„ r . , , . , . , ; szej pomiędzy Lepore (Lazzio)
W ostatnich dniach do Zarządu i j  Sowińskim. Włoch znacznie 

Wojew. Tow. Przyjaciół Młodzie- lepszy technicznie uzyskał 
zy Szkół Wyższych napłynęły za- j wkrótce znaczną przewagi nad

nałym Rosinim. Włoch niesły- j  ka w wadze półciężkiej pomię-
______ d _________  _ ____  chanie szybki, o bardzo dobrej ! dzy doskonale zapowiadającym
dy spotkanłenKw wadze iiiii- \ pracy nóg odpowiadał skutecz- się Festueeim, a Rudzkim. Po­

ił  ak w pierwszej rundzie odpo­
czywał na deskach do ośmiu,

wiadom ienia
znaczną przewagę na: 

o nowych stypen-1 chaotycznie atakującym So-
diach. W  ślad za stypendium  Zw. 
Zaw. D z ienn ika rzy O kręgu Gdań­
skiego, jedno stypendium  ufundo­
w a ł Gdański O ddział W ojewódzki 
Zw iązku Nauczycie lstw a Polskie­
go. Stypendium  Zw. Zaw. Pracow 
n ików  Stoczniowych w  wysokości 
5.000 zł. miesięcznie d la  studenta 
P o litech n ik i G dańskie j przyznała 
K w a lif ik a c y jn a  Komisja. Stypen­
dia lna słuchaczowi W ydz is łu  B u ­
dowy O krę tów  —- Krężelewskie 
mu. ( hc )

I

wińskim, którego ciosy prze­
ważnie nie dochodziły do celu. 
Poiak ratował się w trzeciej 
rundzie trzymaniem. Walka  
optycznie sprawiała niemile 
wrażenie.

Następne spotkanie w wadze 
koguciej pomiędzy Bovilaqua i 
Kleinem zmieniło nastrój w i­
downi. W alka prowadzona w
-:yjjk!tu tempie dostarczy?;- 
wielu c«u.. j i  Po dwóch run­
dach wyrównanych w trzeciej

nie na ataki naszego mistrza, 
punktując lepiej i częściej.

Zieliński wypadł prym ityw­
nie na tle lepszego technicznie 
Vincciego, który zwyciężył po 
niezbyt ciekaw-ym przebiegu 
wrałki.

Następne spotkanie pomię-

potem jednak był równorzęd­
nym przeciwnikiem dla agre­
sywnego i szybkiego Włocha.

Ósemkę włoską charaktery­
zował dobry poziom wyszkole- 
nia technicznego, doskonała 

dzy Celuzzim i Kudłacikiem, i i»'aca nóg i niezi» 
po dość interesującym prze- - - - - -  — ‘ "
biegu zakończyło się remisem.
Polak miał, raczej, lekką prze­
wagę przez wszystkie trzy run­
dy i gwizdy widowni, aczkol­
wiek zupełnie niepotrzebne, a 
“ńwet godne potępienia, miały 
% « je merytorezne uzasadnie­

nie.

syczna. Goście w niczyi'1 naogół 
bardziej czysto niż Polacy i 
sprawiali w_ ringu jako całość 
sympatyczniejsze wrażenie.

W  ringu sędziowali na zmia­
nę Campi (Włochy) i Burandt 
(Polska) Na punkty: Juraszka, 
Srowaci i arbiter v i i-, i.

Widzów 5.000. (e g.)

%
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WSPÓLNA G AZETA-SYM BO LEM  JEDNOŚCI
I f f ż  Partii-frąź Klasy Mitnfezej

K lasa  robotn icza i  masy p ra ­
cu jące '  W ybrzeża z radością, w i ­
ta ją  fak t ,  i i  p ismo ic h  P a r t i i  —• 
P o ls k ie j  P a r t i i  Robotn icze j „Głos 
W ybrzeża “ , p rzeksz ta łca . się w  
pismo obu p a r t i i  robotn iczych,

zownego w a ru n k u  zespolenia j C U JĄCYCH W Y B R Z E Ż A  B Ę D Ą  
■PPR i  PPS, s ta w ia ją c  w  ten  | Z W Y C IĘ S T W A M I, OSIĄGNIĘĆ

t j .  rów n ież  PPS i  że równocze­
śnie z m u ta c j i  staje się ono sa­
m od z ie lnym  dzienn ik iem .

F a k ty  te  są bez w ą tp ie n ia  n a ­
szym i w ie lk im i os iąg n ię c ia m i 
p o lity c z n y m i i  o rg a n iz a c y jn y m i. 
P ism o nasze —  „G łos W ybrzeża '1 
—  w y ro s ło  z potrzeb ru c h u  ro ­
botniczego i  P a r t i i ,  z po trze l) 
w a lk i o rea liza c ję  now e j, p o l­
sk ie j rzeczyw istości.

Jako sam odzie lnem u dz ie n n i­
k o w i ła tw ie j będzie p ism u  na ­
szych P a r t i i  w iązać się w szyst­
k im i n ić m i z k lasą  robo tn iczą , 
z m asam i p ra c u ją c y m i m ia s ta  i  
w s i naszego w o jew ództw a. Ł a t ­
w ie j będzie m u  spe łn iać w ie lk ie - 
zadan ia  ko lek tyw n ego  a g ita to ra  
i  ko lek tyw nego  o rg an iza to ra . A  
zadan ia  s to ją  przed n a m i szcze­
gó lne j w a g i. Z n a jd u je m y  się w  
etapie zdecydowanego m arszu 
od D e m o k ra c ji Ludo w e j do So­
c ja liz m u , w  p rzededn iu  z l ik w i­
dow an ia  pó łw iekow ego ro zb ic ia  
po lsk ie j k la s y  robo tn icze j, w  
p rzededn iu  po łączenia P P R  i 
PPS. P rasa nasza m u s i służyć 
ty m  w ie lk im  zadan iom .

N iem a m arszu  do S oc ja lizm u  
bez zaostrzenia się w a lk i k la so ­
wej.. Z  jedne j s tro n y  e lem enty 
ka p ita lis ty c z n e  w  Polsce ku rczo ­
w o b ro n ią  ’sw ych  po zyc ji, u s i łu ­
ją  „za m ro z ić " is tn ie ją ce  fo rm y  
us tro jow e  D e m o k ra c ji L u do w e j, 
z d ru g ie j zaś k la sa  robotn icza, 
m asy pracującego ch łopstw a 
chcą się w y z w o lić  ca łko w ic ie  /. 
w yzysku  w a rs tw  k a p ita lis ty c z ­
nych , chcą ro z w ija ć  soc ja lis tycz­
ne fo rm y  gospodarki. N a .W y­
brzeżu s iła  e lem entów  k a p ita l i­
stycznych, 7. r a c j i ic h  poważnej 
k o n c e n tra c ji, p rze n ikan ia , od­
d z ia ły w a n ia  i  w ią z a n ia  się z n i­
m i k a p ita łu  zagranicznego jest 
większe, n iż  w  reszcie k ra ju .  
S tąd ostrzejsza m u s i być w a lk a  
k lasow a. W  te j w a lce  „G łos W y ­
brzeża" będzie pow ażnym  orę­
żem naszych P a r t i i  i  k la s y  ro ­
bo tn icze j. Będzie k o le k ty w n y m  
ag ita to re m .

B u d u je m y  jedną  P a rt ię  K lasy  
Robotn icze j w  Polsce. D okonu­
je m y  h is to rycznego skoku, o rga­
n iczn ie  zespala jąc szeregi P o l­
sk ie j P a r t i i  R obotn icze j i P o l­
sk ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczne j. Na 
p rzes trzen i os ta tn ich  la t  je d n o li­
tego fro n tu , po św ię c iliśm y  w szy­
s tk ie  nasze w y s i łk i d la  w y k u c ia  
jedności ideo log icznej —  nieod-

sposób zręby przyszłego gm achu 
—  w spó lne j naszej P a r t ii .

D ziś  jesteśm y n a  ukończen iu  
budow y. T rzeba ją  w zm acn iać i  
uczyn ić  na js iln ie jszą .

D z ie n n ik  p a r ty jn y  —  „m ożna 
w  ty m  w zg lędzie  po rów nać z r u ­
sztow aniem , k tó re  wznoszone 
w o k ó ł budującego się gm achu, 
na kreś la  k o n tu ry  b u d o w li, u ła t ­
w ia  k o n ta k t pom iędzy poszcze­
g ó ln y m i ro b o tn ik a m i bu do w la ­
n y m i, pom aga im  rozdzie lać ro ­
botę i  og a rn iać  w z ro k ie m  ogó l­
ne w y n ik i,  os iągn ię te  przez zo r­
gan izow aną pracę" (L e n in ).

„G ŁO S W Y B R Z E Ż A " W  TE.T 
W A L C E  O B U D O W Ę  I  O K R ZE P  
N IĘ G IE  P R Z Y S Z ŁE J ZJED N O ­
CZONEJ P A R T II  W  W O JE ­
W Ó D Z T W IE  G D A Ń S K IM  .B Ę ­
D Z IE  JEJ P O W A Ż N Y M  O RĘ­
ŻEM . B Ę D Z IE  K O L E K T Y W ­
N Y M  O R G A N IZA TO R E M .

Czego żądam y od p ism a  p a r­
ty jnego? „G łos W ybrzeża " m us i 
bvć i

B Ę D Z IE  N A J L E P S Z Y M  
W Y R A Z IC IE L E M  W S P Ó LN E J 
I J N I I  PPR  I  PPS ZE  SZCZE­
G Ó LN YM  U W Z G L Ę D N IE N IE M  
P R O B L E M A T Y K  i , M O R S K IE J. 
Chcem y by  pom óg ł na m  w y ja ś ­
n ia ć  p o lity k ę  p a r t i i  rob o tn iczych  
na jszerszym  m asom  naszego w o ­
jew ództw a , by  s iecią  korespon­
den tów  rob o tn iczych  i  ch łopsk ich  
w iązać  P a rtię , zespala ł je  z m a ­
sam i p ra c u ją c y m i W ybrzeża.

„G łos W ybrzeża " m us i być i
b ę d z i e  P i s m e m  t y c h  m a s ,
PO M OŻE PARTIO lSf UC ZYĆ S IĘ  
U  M AS, A  M A S O M  UC ZYĆ S IĘ  
OD P A R T II.  Chcemy, by  ż y ł ży ­
c iem  k la s y  robo tn icze j, życiem  
stoczn i i  fa b ry k , życ iem  w y ro b ­
n ik a  ro lnego, biednego i  średn ie­
go ch łopa, b y  b y ł p ism em  przo ­
du jące j in te lig e n c ji.  „G ŁO S W Y ­
B R Z E Ż A " B Ę D Z IE  IM , JA K  DO-

W służbie PPS i PPR
C IA M I, T R O S K A M I I  B R A K A M I 
„G ŁO SU  W Y B R Z E Ż A " —  ja k  są 
n im i d la  obu naszych p a r t i i.

G RO M IĆ  C H C E M Y  I  GROM IĆ 
B Ę D Z IE M Y , M IĘ D Z Y  IN N Y M I, 
N A  S Z P A LT A C H  „G ŁO SU  W Y ­
B R Z E Ż A " W S Z E L K IE  P R Z E JA ­
W Y  W Y Z Y S K U  Z E  STRONY 
E LE M E N T Ó W  K A P IT A L IS T Y ­
C ZN YC H  M IA S T A  I  W S I, P R ZE ­
JA W Y  TĘPEG O  B IU R O K R A ­
T Y Z M U . N IE R Ó B S T W A , B R A ­
K U  T R O S K I O P O TR Z E B Y  K L A ­
SY R O B O TN IC ZE J; P R Z E JA W Y  
S Ł U Ż E N IA  I  W IĄ Z A N IA  S IĘ  
Z W R O G IM I I  O B C Y M I M A ­
SOM P R A C U JĄ C Y M  W Y B R Z E ­
ŻA, E L E M E N T A M I K A P IT A L I­
S T Y C Z N Y M I —  Z CZYJEJ 
S TRO NY B Y  O NE N IE  FOCHO- I 
D Z IŁ Y .

N a zau fan ie  lu d u  —  na jw sp a ­
nia lsze zau fan ie  -— trzeba  um ieć 
zasłużyć. P a rtie  robotn icze są i  
będą s ilne  łącznością  ze sw o ją  
m acierzą —  m asam i, k tó re  je  
z rod z iły , w y k a rm iły  i w ych ow a­
ły . „G ŁO S W Y B R Z E Ż A " JEST 
P IS M E M  P A R T II  R O B O TN I­
CZEJ I  P O LS K IE J  P A R T II  SO­
C JA L IS T Y C Z N E J JUTRO  Z JE D ­
NO CZO NYCH W  JE D N A  P A R ­
T IĘ  P O LS K IE  J K L A S Y ' ROBO­
TN IC ZE J.

„G ŁO S W Y B R Z E Ż A " ZD O B Ę ­
D Z IE  Z A U F A N IE  L U D U  P R A ­
CUJĄCEGO NASZEGO W O JE ­
W Ó D ZT W A .

S i .  J a n u s z e w s k i

l  Sekretarz K W PPR

Od m iesiąca PPS Wybrzeża  
sto i pod znak iem  w ie lk iego  prze­
łom u. N a  l ic znych  zebraniach, 
naradach, od,prawach, kon feren­
c jach w  o g n iu  marks is towsko-  
le n in ow sk ie j  k r y t y k i  i  sam okry ­

t y k i  ksz ta łtu je  się proces do jrze­
w a n ia  mas pepesowskich do 
wyższego etapu rozwojowego w  
ru c h u  rob o tn iczym  tu Polsce —  
do w ie lk ie j  Z jednoczone j P a r t i i  
rea l iza to ró io  socja l izmu.

Proces te n  n ie  jest, a n i p ros ty , 
a n i ła tw y . S k łada  się na ń  w ie lk i 
w y s iłe k  ideo log iczny, m a ją c y  na 
celu p rzen ies ien ie  w  m asy cz łon­
kow sk ie  no w ych  d la  p a r t i i  ja s ­
nych  i  konsekw en tnych  s fo rm u ­
łow ań , w o ln y c h  od ba las tu  re fo r- 
m iz m u  i  o p o rtu n izm u . S kłada 
się na ń  w ie lk i z ry w  o rg a n iz a c y j­
n y , k tó rego  celem je s t ożyw ien ie  
o g n iw  p a r ty jn y c h  n o w y m  du ­
chem  bo jow e j ak tyw n ośc i, \vy-
zw o ien ie  d la  a k c ji zjednoczenio 
w e j w ie lk ieg o , n iew yko rzys tane - w o l e n i a  i  r a d o ś c i .

go dotychczas na leżycie  po ten ­
c ja łu  e n e rg ii m as p racu jących . 
S k łada  się n a ń  tru d n a  i  odpo­
w ie d z ia ln a  a k c ja  oczyszczania 
szeregów p a r ty jn y c h  od elem en­
tó w  k lasow o i  ideo log iczn ie  ob­
cych ' i  a m o ra ln ych . S k ła da  się 
na ń  ró w n ie ż  system atyczne, kon ­
sekwentne dążenie do p rze łam a­
n ia , w  o g n iu  k a m p a n ii z jedno­
czeniowej, o s ta tn ich  s ła b iu tk ic h  
przegród, dz ie lących cz łonków  
obu p a r t i i.  A k c ja  te j m ia ry  n ie  
może się, rzecz jasna , obejść bez 
czynnej pom ocy i  u d z ia łu  p rasy  
p a rty jn e j. W  prze łom ow ej s y tu ­
a c ji, ja k ą  p a r t ia  nasza na  W y ­
brzeżu. p rzeżyw a tę fu n k c jo  po­
m ocniczą spe łn i „G łos W yb rze ­
ża“ , k tó ry  od d n ia  dzisiejszego 
je s t p ism em  n ie  ty lk o  P o lsk ie j 
P a r t i i  R obo tn icze j, ale rów n ież 
w o jew ód zk ie j o rg a n iz a c ji P o l­
sk ie j P a r t i i  S oc ja lis tyczne j. 0 - 
s iągn ięc ie  ca łk o w ite j jedności na 
ta k  w ażnym  od c in ku  p ra cy  p a r­
ty jn o -p o lity c z n e j, ja k  prasa, je ­
szcze przed po łączeniem  p a r t i i  
m a doniosłe  znaczenie i  bezprze- 
•znie w p ły n ie  ko rzys tn ie  na  p rze ­
b ieg procesów k ry s ta liz a c y jn y c h  
w e w n ą trz  naszej p a r t i i  ja k  ró ­
w n ież na ca łą  ka rfipan ie  przed­
kongresową.

P e łna  św iadom ość i  przekona­
nie, że „G łos W ybrzeża“  s tan ie  
się je dn ym  z zasadniczych środ­
k ó w  i  o s t  r  y m  o r ę ż e m  w  
w  a 1 c e o p e ł n ą  r  e a 1 i  / . a- 
c j  ę s t  o j  ą c y  c. h  p r z e d  n  a- 
m i  z a d a ń ,  jes t d la  pepeso- 
w sk ie j o rg a n iz a c ji W ybrzeża  
źród łem  w i e l k i e g o  z a d o -

„G ŁO S W Y B R Z E Ż A "*  POM O­
ŻE N A M  W  P R A C Y  ID E O LO ­
G IC ZN EJ, Z A P O Z N A  M A S Y  Z  
Z A S A D Ą  PR ZO D U JĄ C E J T E ­
O R II L E N IN O W S K IE J , W A L ­
N IE  P R Z Y C Z Y N I S IĘ  DO ROZ­
B IC IA  PRÓB SZTU CZNEG O  
W S K R Z E S ZE Ń  IA  P R Z E Z W Y ­
C IĘ ŻO N Y C H  JU Ż  D Z IS IA J  W  
N A S ZY C H  S Z E R E G A C H  OB­
CYCH N A L E C IA Ł O Ś C I ID E O ­
LO G IC ZN Y C H . G A L W A N IZ O ­
W A N Y C H  U S IL N IE  P R Z E Z  
P R A W IC E . „G ŁO S W Y B R Z E ­
Ż A " S T A N IE  S IE  C E N N Y M  
P O M O C N IK IE M  A K T Y W IS T Y  I  
SZER EG O W C A P A R TY JN E G O  
W  C O D Z IE N N E J M R Ó W C ZE J 
P R A C Y  O R G A N IZA C Y JN E J, 
W  S K A Ż E  P R A W ID Ł O W E  SPO­
SOBY Z W A L C Z A N IA  TR U D N O ­
ŚCI, UC ZYĆ  B E D Z IE  M E T O D  
O R G A N IZ A C Y JN Y C H  P A R T II  
NO W EGO  T Y P U  ZESPOŁO W O - 
ŚCI, K O N K R E T Y Z A C J I U- 
C H W A Ł  I  K O N T R O L I W Y K O ­
N A N IA , UC ZYĆ P R A W ID Ł O ­
W EGO  C O D ZIE N N E G O  STOSO­
W A N IA  K R Y T Y K I I  SAM O ­
K R Y T Y K I, W P A JA Ć  -W P A R T IĘ  
D U C H A  Ś W IA D O M E J, P R O LE ­
T A R IA C K IE J  D Y S C Y P L IN Y .

„G ŁO S W Y B R Z E Ż A ", POM O­
ŻE ZD R O W E J C ZĘŚCI P A R T II  
W  W IE L K IM  W Y S IŁ K U  OCZY­
S Z C Z A N IA  JE J SZEREGÓW . 
P R Z E N IE S IE N IE  W  T E R E N  
D O Ś W IA D C Z E N IA , W S K A Ż E  
B Ł Ę D Y , U G R U N T U JE  W  M A ­
SACH Z R O Z U M IE N IE  I  Z A U ­
F A N IE  DO P R Z E P R O W A D Z O ­
N EJ A K C J I, POM OŻE Z D E M A ­
SKOW AĆ U K R Y W A JĄ C Y C H  S IE  
Z A  D Y M N Ą  Z A S ŁO N Ą  H U R R A - 
LE W rC O W E G O  'F R A Z E S U  I  
K O N IU N K T U R A L N E J  NAD G O R­
L IW O Ś C I, Z A T W A R D Z IA Ł Y C H  

I W RO G Ó W  R U C H U  R O B O TN I- 
| CZEGO.
| W spólne pism o, z k tó reg o  ra - 
i zem czerpać będą tą  sam ą w ie ­

dzą soc ja lis tyczn ą  i  św iadom ość 
cz łonkow ie  przez

T ra n z y t czeski przez p o rty  p o i- . m ieckie oraz T rie s t nad A d r ia ty -  , obsługi tranzy tu , zostanie p rz e o r- ; w ia n ie  w sp ó ln ych  zagadn ień o-

Znaczne zwiększenie tranzytu czeskiego
przez porty  polskie

I TC H C ZA S  W IE R N IE  S Ł I Ż A Ł. i skie w ykazu je  w  obu k ie runkach  k iem  s ta ra ją  się o akw izyc ję  to - | gantzo.wane na przedsiębiorstwo j m a w ia n ia  w spó lnych  tro s k  i  bo-
w arów  czeskich przezZ W Y C IĘ S T W A , O S IĄ G N IĘ T E , ¡s ta łą  tendencję w zrostu. Chociaż

TR O S K I I  B R A K I M AS PRA- j p o rty  ho lendersko-belg ijskie i  nie- specja lnych p re fe ren c ji w  prze
.................u...i,,.iin.ii.im.iy j wozach ko le jow ych , znaczenie por

i tó \v  po lsk ich d la  czeskiego życia

Bursztyny radzieckie
dla fabryk gdańskich

udzielenie i państwowe polsko-czeskie, k tó re ­
go k a p ita ł po połow ie znajdować 
się będzie Vv „rękach po lsk ich w zgi. 
czeskich. Czeskie czyn n ik i prze-

' gospodarczego stale wzrasta.. W  ; m yślowe s tw ie rdza ją  z ogrom - 
: w yn iku  osta tn io zaw artych  poro- j nym  zadowoleniem , że p o rty  po l-

iączek, m o b iliza c ję  do w spó lne j 
w a lk i na  w szys tk ich  fro n ta c h  z 
w ro g ie m  k la sow ym , s tan ie  się 
w ie lk ą  szkolą i  m a te r ia ln y m  
sym bo lem  jedności.

zum ie li pom iędzy rządem po lsk im  i skie posiadające znacznie skrom - ! PPS W Y B R Z E Ż A  W IT A  Z E  
i  czechosłowackim  należy się ju ż  j niejsze urządzenia prze ładunkow e | Z R O Z U M IA Ł Ą  D U M Ą  U K A Z A - 
w  na jb liższym  czasie liczyć z ba r- j m ają sprawność techniczną znacz j N IE  S IE  P IE R W S ZE G O  N U -

B i e d n i ,  „ « - i .  | dla « » . k i c h  w y ró b ™  b u „ r , v -  j * ”  i & J g 5 g & S £ w  3 & A !
dzialno w o jennych  Gdańska D y -  | now ych ry n k i św iatowe. ; W  m -ią a m  a ty m  iatn ie j»ee ju ż 1 loać k ranów  lićr.y t f ,  na tysiące, j

w  Gdyni, przedsiębiorstwo spę dy-! Jest to  na jpow ażnie jszy czynn ik  i yy ,  rs  N IE O D Ł Ą C Z N Y M  1 0 -  
cyjne „Spedrapid“  zorganizowane i p rzem aw ia jący za zwiększeniem W A R Z Y  S ZE M  C O D Z IE N N E J
przez Czechów i  przeznaczone do i w yko rzys tan ia  po rtów  polskich, j P R A C Y  I  W A L K I W S Z Y S T K IC H

' ! C ZŁO N K Ó W  O BU P A R T II,  A
JUTRO  B Ę D Z IE  P O T Ę Ż N Y M

rekc ja  Przem ysłu M iejscowego j G a lanteria  i  ozdoby bu rsz ty - 
u ru cho m iła  we Wrzeszczu fa b ry -  j nowe eksportowane są do k ra -
kę w yro bó w  bursztynow ych 
zdobywając, w. k ró tk im  czasie

Polski
cío

Wffioi

Cmz wiecej stoików
po bunkier

Dzięki wprowadzeniu w  
życie nowych zasad orga­
nizacji, coraz więcej stat­
ków zaopatruje się w  por­
tach polskich w  węgiel 
bunkrowy. W  I I I  kwartale  
rb. zespół portowy Gdańsk 
— Gdynia dostarczył stat­
kom pływającym pod I I  
różnymi banderami zagra­
nicznymi 87.016,3 ton bnn- 
kru. Ze względu na to, że 
koszt jednej tony polskie­
go węgla bunkrowego jest 
najniższy w  łmsenks M o­
rza Bałtyckiego, uzyskaliś­
my ze sprzedaży cenne de­
wizy zagraniczne.

'(»)

jó w  B lisk iego  Wschodu, przede 
w szystk im  A ra b ii i  T u rc ji oraz 
A rg e n tyn y  ja k  rów nież i  do k ra ­
jó w  E uropy: F ranc ji, H o la n d ii i 
B e lg ii. B u rsz tyn  i  jego w y ro b y  
stanow ią poważne źród ło docho- | 
dów  dewizowych.

Dotychczas G dański P rzem ysł j 
B ursztynow y op ie ra ł się jedyn ie  ! 
na surowcu w yrzucanym  przez ■ 
fa le  B a łtyku , p rzy  czym  n a jw ię - j 
ksze dostawy pochodziły z te re - j 
nu  M ie rze i Z a lew u Świeżego, j 
N iedostateczne dostawy surowca j 
spowodowały pewne trudnośc i 

i j : p rodukcy jne , k tó re  n iebawem  ■ 
j zostaną pokonane. IV  n a jb liż -  j 
1 szym czasie na podstaw ie urno- i 

■yv ze Zw iązk iem  R adzieckim  '

wości, a ponadto nie posiada 
w yraźn ie  k o n s tru k c ji. S tanow i 
ona zlepek oko ło 300 c y fr. zasa­
dniczych, k tó re  w  zależności od 
różnych doda tkow ych w a run ków  

fa b ry k i bursztynow e .w  Gdańsku ! u lec mogą dalszej zm ianie. «M» 
o trzym yw ać będą z Z.S.R.R. 3000 T a k i stan rzeczy doprowadza 
kg bu rsztypu  rocznie, pochodzą- i na tu ra ln ie  do nieporozum ień na 
cego z ko p a ln i Sam bijsk ich. Ilość t le  in te rp re ta c ji ta ry fy , k tó rą  
ta będzie w- zupełności w y s ta r-  ! bez w zględu na swój m g lis ty

Nowa taryfa przeładunkowa
zwiększa atrakcyjność polskich portów

O bowiązująca dotychczas ta rv -  : S taw k i na w szystkie  tow ary 
fa  prze ładunkow a nie odpowiada j przeładowywane przez „P o rto - 
jjfe  w ym ogom  życia. Przede i rob “  zmieszczą się w  10 n a jw y - 
w szystk im  je s t ona -obarczona I żej 12 klasach, tak, że p rzy  6-c iu  ! 
w szys tk im i cecham i tym czaso- } ruchach cała. ta ry fa  zam knie się.'

w  k ilkudz ies ięc iu  cyfrach, (s)

W S P Ó Ł C Z Y N N IK IE M  I  Ż Y W A  
K R O N IK Ą  ROSNĄCEGO R Y T ­
M U  M A R S Z U  S E T E K  T Y S IĘ C Y  
PR A C U JĄ C Y C H  W Y B R Z E Ż  V 
POD BO JO W YM  S Z T A N D A R E M  

i ZJEDNO CZO NEJ P A R T II  —  DO 
i SO C JALIZM U .

L. Krasucki
W ejeirodzki Sekretarz PPS

czała do w ykonan ia  w ie lu  tys ię ­
cy sztuk ga la n te rii bu rsztyno­
w e j przeznaczonej na ryne k  
k ra jo w y  i  eksport.

W  związku ze spadkiem w y­
dobycia węgła z Zagłębia Rury  
anglosaski zarząd wojskowy w  
Bizonia ma zwrócić się do Rządu 
Polskiego o sprzedaż 380.000 ton 
węgla gorszego gatunku.

Nhfmłodsza flota świata
B z s r t a i e t S  g p & s i a r i a  

15 jednostek m orskich
Wobe.c wzm ożenia em ig rac ji do 

P alestyny jeszcze za czasów trw a  
nia  m andatu b ry ty jsk ie g o  żydów -

Sukcesy rybak6w polskich
m i  d h s s B t & l h & s m o B ^ s f k H & ł h i

55 ło w isk  M orza Północnego I k tó ry c h  zalega składa się w w ięk

uk ła d  stała się, „osobną gałęzią 
w iedzy“ , dostępną w yłącznie dla 
w ta jem n iczonych. Obecnie w  o- 
pa rc iu  o doświadczenia la t  ub ie ­
g łych i  po  przeanalizow aniu ta ­
r y f  stosowanych w  innych  w ie l­
k ich  portach m orsk ich . „P o rto - 

! ro b “  p rzys tąp ił do opracowania 
\ nowej —  je d n o lite j ta ry fy  prze­

ładunkow ej.
Na p ierw szy ogień idzie  w y k o ­

nanie dokładnego spisu tow aru, 
z podaniem  opakowania, prze­
strzenności, dopuszczalnej wyso­
kości „sz tap low an ia “  —  słowem 
wszystk ich cech ważnych dla 

i przeładowcy.

część zagran icznych f lo ty l l i  t r a ­
w lerow ych, odpłynęła na po łowy 
b ia łe j ry b y  na terenie północnym  
- k  podbiegunowym .

Polskie tra w le ry  opuszczają ró ­
wnież dotychczasowe tereny ło w ­
ne, k ie ru ją c  się na po łudniow y za 
chód do Doggerbanku i  na K ana ł 
La  Manche.

W .yn ik i kończącego się sezonu 
wy(pactty pom yślh ie dla naszej f lo ­
ty l l i .  Ze szczególną satysfakcją, 
n ilę ż y  podkreślić sukces tra w le ra  
„S a lu rm a “ , mającego na po k ła ­
dzie załogę, złożoną w yłącznie z 
Polaków, k tó rzy  zda li Swój egza
m in na „ce lu jąco“ . M łodz i rybacy 
pracując z w ie lk im  zapałem, zna- j ram i, przedstaw ia ją  
oknie wyprze$BiH inne trą w ję jy , korayatiije

szóści lub wyłącznie z Holendrów, 
dla k tó ry c h  po łow y da lekom or­
skie weszły ju ż  w  tradycję .

Próba „D a im o ru “ , k tó ra  w  ubie 
g ły m  ro ku  spotkała się ze znacz­
nym  sceptycyzmem, 'wykazała 
sw o im i doskonałym i w yn ika m i 
pełną celowość kon tynuow ania  o- 
brane j p o lity k i personalnej i  tw o ­
rzen ia załóg czysto polskich, k tó ­
re współzawodniczyły by nie t y l ­
ko  m iędzy sobą, lecz rów nież ze 
s ta ry m i w ygam i m órz.

Przeciętne w y n ik i odłowu po l­
sk ie j f lo ty l l i  śledziowej, w  po rów ­
naniu do w yn ików   ̂uzyskanych 
przez tra w le ry  pod innym i bande- 

się bardzo 
(W )

skie władze w o jskow e zakup iły  
60 sta tków  m ających służyć n ie ­
lega lne j podówczas . em ig rac ji.
Ponieważ w pdy pa lestyńskie ze 
szczególną „zaw ziętością“  p a tro - , sk ładow nika
łowane b y ły  przez b ry ty js k ie  je -  ______________________ _________
dnostk i wojenne, w ie le  s ta tków  ’
żydowskich u leg ło  zatrzym aniu , ł fS f iS l i i& lfę iS
konfiskacie , a następnie sprzeda- i 
ży w  drodze lic y ta c ji.  W  m om en- j
cie p rze jm ow an ia  po rtó w  w  H a i- j p r a C U ja  C lld  ZSRR 
f ie  i  T e ł-A w iw ie  przez w ładze Iz -  j ~ ’  '
rae la prze ję to k ilk a  skon fiskow a- i N a  podstaw ie radzieeko-duńskie 
n y c łT s ta tk ó w , k tó rych  w ładze go uk ładu  handlowego stocznie 
b ry ty js k ie  n ie  m og łv ewakuować | duńskie m a ją  wykonać d la  Zw iąż

PORTY PRACUJĄ

ze w zg lędu na akcję  sabotażową 
p a trio tó w  żydowskich. W  c h w ili 
obecnej rząd  Iz rae la  w yrem on to ­
w a ł ju ż  13 sta tków  przeznaczo­
nych  do przewożenia em igran tów . 
Narodowe tow arzystw o transpor­
tu  m orskiego „C in “  zakup iło  po­
nadto 2 s ta tk i, z k tó ry c h  jeden 
nazwano „l^egba“  na cześć boha­
te rsk ich  obrońców osiedla „N e - 
gew“ . K ażdy z nowo zakupionych 
s ta tków  pomieścić może około 
1350 pąsażerów.

k u  Radzieckiego pewną ilość s ta t­
ków  handlowych, p rzy  czym  ZSRR 
dostarczy Duńczykom  niezbędnej 
s ta li i  drzewa. W  duńskich kołach 
stoczniowych czynione, są p rzygo­
tow ania  do budowy 5 fra ch to w ­
ców z urządzeniam i ch łodniczym i 
o nośności około 5— 6 tys ięcy ton 
oraz tankow ca o pojem ności oko­
ło  13.000 ton. Łączna w artość za­
mówienia, k tó re  ma być w ykona­
ne . w  ciągu 2-ch la t, określona 
jes t na 400 m ilionów  koron dud 
¿¡kich. ( w j

S A M O C H Ó D V  
O G IE R Y  Z  A N G L I I  

^ E k s p lo a to w a n y  na  l in i i  i
P o łu d n io w o  -  A m e ry -  i 

k a ń s k ie j G A L ‘u s ta te k  1 
to w a ro w o  -  pasaże rsk i 
S /S  . .K i l iń s k i “ , k tó r y  o - i 
s ta tn io  o d b y ł re js  ze i 
S z w e c ji do  W ie lk ie j  B r y  j 
ta n ii ,  p o w ró c ił  13 b m . i 
do G d y n i. S/S ,,K i l iń s k i ‘ j 
p rz y w ió z ł z L o n d y n u  93 i 
sa m o ch o d y  z a k u p io n e  z j 
b r y ty js k ie g o  d e m o b ilu  j 
o ra z  20 o g ie ró w  i  k ia -  • 
cz y  ro z p ło d o w y c h . N a -  ; 
s tę p n y  k o le jn y  re js  do j 
P o ł. A m e r y k i v ia  G ö te ­
b o rg , A n tw e rp ia ,  i  S t. i 
N a z a ire . S ta te k  w y p ły -  j 
n ie  o k o ło  20 bm .
P O L S K I W Ę G IE L  DO !

W Ł O C H
J e d n y m  ?. w ię k s z y c h  1 

o d b io rc ó w  naszego w g -  j 
g la  są W ło c h y , do  k tó -  j 
r y c h  w  c ią g u  3 k w a r ­
ta łu  ro k u  b . p rzez  o - ; 
b y d w a  p o r ty  zespo łu  j 
G d a ń s k  -  G d y n ia , w y ­
s ła liś m y  o gó łe m  210.180 - 
to n . O s ta tn io  d n ia  14 1 
b m . w ło s k i S /S „ V  e rs i-  ; 
Ha“  z a b ra ł z G dańska  . 
9873 to n y . Z a zn a czyć  j 
n a le ż y , że część ła d im -  . 
k ó w  w ę g la  p rzezn a czo - j 
nego  d la  W ło c h  p rz e  w o  i 
żona je s t ró w n ie ż  na  s ta  J 
tk a  c l i  p o ls k ic h  i ta k  o - | 
s ta tn io  w y p ły n ę ły  z ; 
G dańska  w  d ro g ę  d o  ; 
W ło c h  S /S  . .B o ry s ła w “  1 
i  S /S  „ T o b r u k “ , za k to  j 
r y m i  w  n a jb liż s z y c h  ! 
d n ia c h  p od ą ży  S /S  „B a ł j 
t y k “ .
O S T A T N IE  Ł A D U N K I  i 

Z  L U L E A  i
W  z w ią z k u  z n a s ta - | 

n ie m  z im y  w  n a jb l iż -  | 
szym  czasie spod z ie w a ć  i 
s ię  n a le ż y  z a m k n ię c ia  ! 
ż e g lu g i na p ó łn o c n y m  ; 
B a łty k u .  O becn ie  do p o r  1 

! t.ÓTv p o ls k ic h  nadchodzą  
y iu ż  o s ta tn ie  ła d u n k i r u -  1 
i  d y  ż e la zn e j ze szw edz- | 

k ie g o  p o r tu  L u le a . D n ia  !

13. b m . s zw e d zk i S/S 
„M o n a “  w sze d ł do G d y ­
n i  z ła d u n k ie m  3209 to n  
in d y  p rzezn a czo ne j d la  
P o ls k i o raz  d n ia  34 b m  
p o ls k i S /S  ..K u tn o “  z 
ła d u n k ie m  2793 to n  p rze  
zn aczo n e j d la  C zecho­
s ło w a c ji.  W  d n iu  d z is ie j 
szym  s p od z ie w a n e  je s t 
p rz y b y c ie  z L u le a  p o ls ­
k ie g o  S /S  „ N a r w ik “ . 

T E C H  D U Ń S K IE G O  
S T A T K U

D u ń s k i S /S  „C a p ita n “ , 
k tó r y  d w u k ro tn ie  ju ż  u -  
s i ło w a ł w y ru s z y ć  z p o r ­
tu  g d y ń s k ie g o  w  d rog ę  
do D a n ii,  a ze w z g lę d u  
na  p a n u ją c e  s z to rm y  n ie  
m ó g ł te g o  u c z y n ić  d n ia  
13 b m . w y p ły n ą ł  z p o r tu  
g d y ń s k ie g o . S ta te k  ten  
z a b ra ł 290 to n  cze sk ich  
p ły t  s ta lo w y c h . 
H O L E N D R Z Y  O D B IE R A  
J Ą  P Ł Y W A J Ą C Y  E L E ­

W A T O R  Z B O Ż O W Y  
D n ia  13 b m . h o le n d e r­

s k i h o lo w n ik  „ N o r a  H o l

e le w a to r  z b o ż o w y , k tó ­
r y  po  w y d o b y c iu  z w o ­
d y  o d re m o n to w a ły  p o ls ­
k ie  s to czn ie .

D O  H E L S IN E K
F iń s k i S /S  „ M i r a “  u -  

t  rz y m u ją c y  re g u la rn e
p o łą cze n ie  że g lu g ow e  
p o m ię d z y  H e ls in k a m i,  a 
p o r ta m i d e lty  W is ły ,  w y  
szed ł d n ia  14 b m . z p o r ­
tu  g d y ń s k ie g o  z a b ie ra ­
ją c  501 to n  d ro b n ic y . 
W śró d  w y w ie z io n y c h  to  
w a ró w  z n a jd u ją  s ię  m ię  
d z y  in n y m i cze sk ie  w y ­
ro b y  że lazne  o raz  o b u ­
w ie . P o n a d to  s ta te k  za ­
b ra ł  ró w n ie ż  p łu g i i  i n ­
ne n a rz ę d z ia  ro ln ic z e  
p o ls k ie j p ro d u k c j i .

e k s p o r t u j e m y  g ip s
F in la n d ia  je s t je d n y m  

z w ię k s z y c h  o d b io rc ó w  
p o ls k ie g o  g ip s u , w  d n iu  
d z is ie js z y m  s p od z ie w a n e  
je s t p rz y b y c ie  do  D o rtu  
g da ń sk ieg o  f iń s k ie g o  
S/S „ S ty r s e " .  k tó r y  m a 
za b ra ć  do  F in la n d ii  55U 
to n  g ip su .la n d "  z a b ra ł z G da ń ska

STATKI W PORCIE
w dniu 15. 11 br.

G D Y N IA :
N a b rz . A n g ie ls k ie :  S v -

r iu s z  p o i., M e rk u ry  p o i., 
D e ltra  p o i., K s a w e ry  p.

N a b rz . C zech o s łow a c­
k ie :  L id a  p o i.

P A G E D : H e d e rs  szw ., 
Ł , P o d la s ie  p o l „  N yssa  p o i.

N a b rz . S zw e d zk ie : B i r  i G o d v o r szw ., G la u g to n  
te  ęlun., saga  i i n „  B r i ta  | b r v t .  
f in . ,  G re th  szw . ' O T 4 S v K

N a b rz . D u ń s k ie : H o l-  „  „ .  . „
m y  d u n „  M e n s te lla  w ł.  B asen G ó rn ic z y : R ans

„  , ; d a l f i n „  K u tn o  p o i.,
N a b rz . H o le n d e rs k ie : j T h e lm a  f in . ,  F ila  f in . ,  

S i n i a k i  f in .  S ko sb o rg  d u n „  M a ty ld a  
N a b rz . P ilo to v /e : B e ta  !

szw .
N a b rz . R o tte rd a m  s k ie :

K i l iń s k i  p o i.
N a b rz . In d y js k ie :  H i l ­

d e g a rd  f in . .  M aud  
S tade A rn h e im  h o l., 

N ab^z. N o rw e s k ie :
D a r  P o m o rz a . p o l: 

N a b rz . U S A : M a ila n d  
n o rw .,  S ven  szw .

T o ra n d o  W 'ł„ L is b e th *  
n o rw ., T o m  szw ., E le n s - 
b o rg  d u n „  B a łt y k  p o i. 
K a n a ł W iś la n y : R a im o  
R a g n a r f in .

A l.D A G : ż. E lla  f i n ,  
M a r r y  H a u k a  f in . ,  I n ­
gę L . f in . ,  P ó r te la  f in .

K a n a ł K a s z u b s k i: M o ­
gotes a rg .
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B e d z i e  c i e p ł o  i  w y g o d n i e  -  PrzedKongresemZjednoczeniowym
| w  C A ŁY M  W O JEW Ó DZTW IE i powołano pełnom ocnika woje-

m & w i w. Fro|«ff8ii
R em ont m ieszkaA  ro lio tn  iczych w  Gdańsku

Z 2 m ila rd ó w  złotych, p rzy ­
znanych przez Radę Państwa na 
poprawę b y tu  mas p racow n i­
czych Gdańsk o trzym a ł przeszło 
60 m ilio n ó w  zł. Suma ta  prze­
znaczona została na rem on t 114 
dom ów zam ieszkałych przez ro ­
dz iny robotnicze, na doprow a­
dzenie do dz ie ln ic  podm ie jsk ich  
wodociągów - i  gazociągu, rem ont 
dróg i  mostów. W szystkie prace 
m ają  być wykonane jegzcze 
przed zim ą br.

Ś w ia t p racy oczekiwał, że 
przedsiębiorstwa, k tó ry m  zleco­
no robo ty , starać się będą je 
w ykonać w  usta lonych te rm i­
nach. Tymczasem specjalna ko -

Mamy nadmiar krwi
podzielmy sie z chorymi

Jedną z wielkich zdobyczy na­
uki, walczącej o zdrowie i życie 
ludzkie, stała się transfuzja 
krwi, W  ciągu 6 la t ostatniej

m is ja  M R N  stw ie rdz iła , że w ię k ­
szość rob ó t n ie ty lko  nie m a na­
leżytego tempa, ale jes t nawet 
znacznie opóźniona. Dotychczas 
ty lk o  ZO M  zrea lizow ał zlecone 
zadanie w  90 procentach, a D y­
rekc ja  W odociągów i  K ana liza ­
c ji w  78 proc. Inne in s ty tu c je  
w ykazu ją  bardzo n ik ły  procent 
w ykonan ia  robót.

W  zakresie napraw y budyn­
kó w  m ieszkalnych zakończono 
roboty  ty lk o  p rzy  23 obiektach, 
na 117 zaplanowanych. Zasłania­
nie się p rzy  tym  trudnościam i 
m a te ria ło w ym i ze s trony  n ie k tó ­
rych  przedsiębiorstw ', n ie  w y ­
trzym u je  k ry ty k i,  gdyż, ja k  się 
ju ż  n ie jednokro tn ie  okazało, 
można je  zawsze pokonać przy 
dobre j w o li i  w ys iłku .

Dowodem  tego jes t szybkie 
tempo prac rem ontow ych na 
Siankach, k tó re  m og liśm y s tw ie r 
dzić naocznie, odwiedzając to 
osiedle robotnicze.

m yślowych, dzieln ica ta, należy 
przyznać, by ła  częściowo zapo­
m niana nie ty lk o  przez Zarząd 
M ie jsk i, ale nawet przez Cen­
tra lę  Z łom u. W  ostatn ich dniach 
w o jn y  S iank i b y ły  redutą  obron­
ną h itle row ców . Gdy Gdańsk zo­
s ta ł zajęty, N iem cy b ro n ili się 
tu  przez k ilk a  dni. Po up ływ ie  
trzech la t nadal niszczeją o l­
b rzym ie  ilośc i cennego złom u — 
czołgi i  samochody, różne m a­
szyny i  resztk i broni. S ianki 
mogą dostarczyć dziesią tków  i 
setek tysięcy pierwszorzędnego 
złom u d la  naszych hut.

Cała dzie ln ica przypom ina na- 
razie m ałe m iasteczko. Obok 
3-p ię trowego gmachu wznoszą 
się stogi siana. O lbrzym ie  n ie ­
zabudowane przestrzenie, na 
k tó rych  zie len ie je ju ż  ru ń  żyta, 
tw orzą la tem  m iasteczko—ogród. 
„ K T O S S IĘ O  NAS TRO SZC ZY“ 
. K re d y ty  przyznane z fu n d u ­
szów Rady Państwa na rem ont

Jedziem y dale j, na u l. Sienną 
N r 18a. Na facja tce u lokow ało  
się 4 kaw ale rów , p racow n ików  
Stoczni i  w a rszta tów  na T ro ja ­
nie. „B ra k  by ło  m ieszkań — 
m ów i m łody ko le ja rz  L u d w ik  
P rzyby lsk i. — C hcieliśm y jednak 
pracować w  Gdańsku. Ponieważ 
przez dach przeciekało, zrepero- 
w a liśm y s u fit  dyktą , no i  jakoś 
żyliśm y. Obecnie z przy jem noś­
cią będziemy w racać do odre­
montowanego m ieszkania, w  k tó ­
ry m  po pracy będziemy m ogli 
swobodnie odpocząć“ .

„N IE C H  R A D Z IE  P A Ń STW A  
SŁU ŻY ZD R O W IE “

Na te j samej u lic y  pod N r. 8 
trzeba by ło  zreperować ścianę 
k la tk i schodowej i  oczywiście 
dach. W w y n ik u  dzia łań w o je n ­
nych cały Gdańsk choru je  na 
dachy.

R obo tn ik  Józef O lszewski, stocz­
n iow iec Józef H orodyński, F ra n ­
ciszek -M okw a i  ko le ja rz  Góra z

powołano 
wódzkiego.

W ybory  w  ko łach miejskieh za­
kończone zostaną do 20 bm., w 
kołach w ie jsk ich  do 21 bm. Koła 
p a rty jn e  PPS w  Gdańsku, Gdyni 
i  w  Sopocie przeprowadzą zebra-

C A ŁY M  W O JEW Ó DZTW IE  
W YB O R Y DELEGATÓW ' !

N A  ZJAZD

Polska P a rtia  Robotnicza w kro  
czyła w  w ojew ództw ie gdańskim  \ 
w  osta tn ią  fazę przygotow ań o r­
ganizacyjnych do Kongresu Zjed- nia wyborcze od 16 do 19 bm. 
noczeniowego. Konferencje  pow iatowe i grodz-

O dbyły się ju ż  2 M ie jsk ie  Kon- < k ie, będą obradowały w  dniach od 
ferencje  W yborcze i 4 Powiatowe. | 25 do 28 bm. W  dniu 25 bm. odbę 

Jako delegaci na Kongres wy-1 <ją konferencje organizacje gdyń- 
b ran i zosta li: j ska, sopocka i  m alborska, 26 bm.

w  Elblągu —  tow. tow. Karniń- j lęborska, wejherowska i powiatu 
ska, Góral i  Kącikowski, ! gdańskiego, 27 bm. gdańska, tcze-

w  Sopocie —  tow , p łk . Ju rków - j wska i  starogardzka, w dniu 28 
ski> _ | bm. będą w yb ie ra ły  delegatów na

w Lęborku —  tow. W oj. Z ra łek j Kongres organ izacje  sztumska i  
i  tow. S. Starczewska, j kw idzyńska  (połączone w KWidzy

w Starogardzie —  tow. poseł j n iu l,  ka rtu ska  i  kościerska —  (w  
Wróblewski i  tow , Adamski,

Droga E lb ląska, prowadząca 
początkow o' na S ianki, w  rb. 
czerw ien ie je świeżą cegłą liczn ie  
odbudowanych gmachów. U ru ­
chom ienie l in i i  tra m w a jo w e j na

■kpłtjyL. .X.,J

B r  S iw ica  pobiera k rew  
u  ob. 3. Hazana.

wojny uratowano życie tysięcy 
żołnierzy przez wprowadzenie do 
organizmu krw i zdrowego czło­
wieka .

Transfuzja k rw i również w  
czasie pokojowym ocala życie 
wielu chorych, szczególnie ofiar 
nieszczęśliwych wypadków. W  
lipcu br. Polski Czerwony Krzyż 
zorganizował stację przetaczania 
krw i w  Gdańsku, rzucając hasło 
, Jesteśmy braćmi —  daj swą 
krew  dla uratowania życia bliź­
niego“ .

, . , . i radością p o w ita li p ierwszych ro -
m ieszkan robotn iczych w zbudz i- b o tn ikó w , k tórzy p rz y b y li do p ra ­
ły  u  m ieszkańców nadzieję, że j cy )>A niech te i Radzie Państwa 
za p ie rw szym i sum am i Pójdą ii służy dobre zdrow ie“  — m ów ią 
następne i życie pop łyn ie  no- l| gospodynie domów, 
w ym  nurtem . jj P raw ie  w  każdym  m ieszkaniu,

Jesteśmy na u lic y  F a lk -P o lo - ji posiadającym  po dw a pokoje, je -
sT ankf ZM ezńie o żyw iło ' tę ’ dz ie l- nusa — h is to ryka  Gdańska. W  den ze względu na zacieki su fitu

R ok tem u jeszcze rzadko : budynku  m ieszkalnym  N r. 4 !j b y ł bezużyteczny. Zona ko le ja rza
w re  ożyw iona praca. Stefan j G o ry „  k tó re j rodzina, składająca
Gole i  M a ria  G un te r z zapa- i] się z 3 osób, zam ieszkiwała do-

i Kościerzyn ie) i  organizacje po- 
I w ia tu  i  miasta Elbląga. (m ) 

S ZTA FE TA  M ŁO D ZIEŻO W A  
N A  KONGRES

Z in ic ja ty w y  Zarządu Woje- 
! wódzkiego ZM P  m łodzież gdańska 

' ’  | p rzygotow uje  sztafetę, która w
P a rtia  Socja listyczna ; dn iu 1. g rudn ia  pobiegnie na K on 

kończy ju z  w  naszym wojewódz- j gres Zjednoczeniowy z m eldun- 
tw ie  akcję oczyszczania szeregów | k am i o w ykonan iu  dodatkowych

w  Malborku —  tow. Sobociński 
i w Kartuzach tow. Wziętek.

Szczegółowe sprawozdania z 
przebiegu kon fe renc ji podamy w  
numerze ju trze jszym . •,

* * *
Polska

p a rty jn y c h  i  przechodzi do bezpo­
średnich przygotow ań do Kongre 
su Zjednoczeniowego. W  zw iązku 
z ty m  odbyła się 2-dniowa odpra­
w a ak tyw ów  z udzia łem  około 150 
osób, k tó rz y  delegowani zosta li na 
zebrania wyborcze kół.

zadań. W  sztafecie weźmie udzia ł 
500 członków Zw iązku Młodzieży 
Po lsk ie j i  harcerstwa. Każdy uczę 
s tn ik  przebiegnie 500 metrów  
przekazując m eldunki swojemu 
następcy. M łodzież gdańska pro­
wadzi sztafetę do Bydgoszczy,

Wyznaczono ju ż  pełnom ocników j gdzie zastąpi ją  m łodzież pomor- 
wyborczych dla pow ia tów  i  m iast l ska. (m )

Niespotykana frekwencja
Sklepowe, ^p rzyc iąga jii w z n o k ^ a - j chu- »N igdy nie  pracowałem  X k j na dorocznej wystawie Plastyków
hliep ft-nacK.iacp Ried7.ihv róż- i ochoczo —  m ów i sto larz Gole. dyspozycji awa poKOje. „cęaz ie  . .

nicę. R ok tem u jeszcze rzadko 
można by ło  spotkać na u lic y  
przechodnia, dziś w ab ią  nas ju ż

W iem, że po napraw ie  dachu , 
w  m ieszkaniach ko le ja rza  F ra ń -

ca A lo jzego S itkow skiego nie
będzie ju ż  zimno, a w  niepogodę

blice, oznaczające Siedziby róż' 
nych urzędów, gdzie ro k  tem u 
jeszcze straszyły okna w yp a lo ­
nych domostw', w id n ie ją  f ira n k i.

S IA N K I RO ZPO CZĘŁY NOWE  
ŻY C IE

N ow y etap w  życ iu  S ianek za­
początkowało uruchom ien ie w  
ro k u  bieżącym  l in i i  tra m w a jo ­
w e j. Obecnie na w ie lk ie j liczb ie  
gm achów w id n ie ją  afisze. „R e­
m on t p rze p ro w ad za j#  jest z fu n ­
duszów R ady Państw a“ . Słowa 
te  ożyw iły  całą dzielnicę.

Zam ieszkała przez rodz iny  ro 
botnicze i  pracownicze, przede i 
w szystk im  przez ko le ja rzy  z j 
W arsztatów  K o le jow ych  na T ro - \ 
jan ie , stoczniowców i  p ra c u ją - j ktoś o nas się troszczy 
cych w  różnych zakładach prze- i bota idzie sprawnie.

nam  teraz ciepło i  wygodnie, a- r  ■ | 1’ r r y  dużym udziale zaproszo- Należałoby się zastanowić nad
w  I i u c s z a a i u o o u  n u i c j a i « .  * x « u - ,  -  ^  A o r ł ł o  i n y c h  g o ś c V  Ucs!nie przybyłych mi i możliwością znalezienia dla pla-
ciszka Dym owskiego i  stoczn iow - a v ć , . j1V A  ? łośników sztuki odbyło się w dniu styków gdańskich obszerniejszego
.... \ i . ; i i-.,,,., ! , ; , . , . r  l um uu » 1.( hm.  otwarcie linrnrannm cal... : ______11__________ . ___

i ba w y“ j ' ̂  otwarcie dorocznego salo- i właściwszego lokalu wystawo­
wego, a wówczas dobre wystawy. , «, -  .~ v.x~ 6v. - h , Pracp na s iankach  nosuwaia i " u r’,as.ty k ó w  S a s k ic h . W ysta­

nie będzie padał deszcz do sy- j sie szybko naprzód. w iększość re - j  ™  ^ l S(“  “ ‘ f  w . 2 8 a , a c h  f o l,tec"  
p ialnego po ko ju “ . W  gmachu | m ontowanych ob jektów  będz ie ! a ik l Gdańskiej i czynna jest cO- 
tym  trzeba by ło  odbudować ¡j wykończona w  bieżącym m ie s ią - ! “ * ,enme ° !1 10- do P Ia"
przednią ścianę i  zreperować ij cu, w  usta lonym  te rm in ie . i stycy,gdańscy wystawili 61 prac,
dach. W  w y n ik u  rem ontu  uzy- Ij *  *  *  ' j  *  t®*0 3 rzeźby i k ilka rysunków,
ska się nowe k ilkupo ko jow e  R obotn icy i  pracownicy G dań- , a reszta olej. Udział w wystawie 
mieszkanie na górze, k tó re  do- ■! ska, m ieszkając często w  jakże | biorą m. inn. Kałędkiewicz, Lam ,! 
tychczas nie nadawało się do ! z ł5'ch w arunkach, w  ciągu trzech j Sramkiewicz, Chlebowski, Rogift-

by łyby i częstsze i lepsze, (hc)

T^eałrjj

„N ie  w iem y, 
m ów ią,

kom u dziękować i ja ko  na jg łębszy w yraz  tro s k i i staw ione prace to  w  przeważają- ,
w iem y jednak że 0 “ *?*• O w en ie  m a ją  pełne p ra - cej wlęksalości ,ieJzaie i  m artw 0 
w iem y jednak, z e , w 0 domagania się, aby ci, k tó ry m  | n a tu rv , oraz u ilk a  pol.tre tów  i  pa-

T u  ro - ¡i pow ierzono rem ont ich domów,

T E A T R  „W Y B R Z E Ż E “  G d y n ia .
W to re k , “ od;:. 20.00 — „D w a  g rz y ­

b y  w  b a r s z c z u “ ,  w y s tą p ią  A . D ym sza  
i  L .  S e m p o liń s k i.
B i le ty  w  ka s ie  te a tru .

T E A T R  „W Y B R Z E Ż E “  SOKOt.
G o d z .  19.30 — „ K lu b  K a w a le ró w “  
B a łu c k ie g o .

Milion złotych grzywny
'w y p e łn ia li swe zadania tak, ja k  : r<\v v s l)n v  *, .lil !al V * >0 - fi 1'
: robo tn icy  w yko n u ją  swe obo- ! W ystaw a cieszy się m espotyka-
j t f ią z k i  w  każdym  zakresie p ra -
| oy. W szystkie trudnośc i muszą 
i by4, usunięte, a roboty, p rzyno- 
! szące poprawę w a ru n kó w  by to - 
! w ych  ludności p racującej, muszą

obóz pracy przymusowej1 ’ n ’

~Kina| ną dotychczas frekwencją, co jest 
j  najlepszym dowodem dużego za- 
: interesowania mieszkańców W y-
i brzeża twórczością naszych pla- i ® lyni,a ~  W arszaw a  — P ieśń  T a jg i 
j styków. Niedogodność stanowią

I m in ie. Jog.
tylko zbyt skromne 
nia.

pomieszczę-

za przemyt nylonów T

Leiberantka Zawadzka  pobiera  
k re w  w e t. JaHewicz.

Hasłu temu zawdzięcza życie 
żołnierz polski A n t o n i  K l u j .

W  nieszczęśliwym wypadku 
dostał on ranę postrzałową brzu 
cha. Życie było poważnie zagro­
żone. Chirurg szpitala wojsko­
wego niecierpliwie dzwonił pod 
Nr. 317-63. „Czy ta punkt prze­
taczania krw i. Potrzeba 250 cm 
sześć, k rw i grupy.... “

Właśnie dr. S i w i c a  pobrał 
krew u ob. H a z a n a  J ó z e f a .  
Szybko dostarczona i  wprowa­
dzona do organizmu chorego 
żołnierza uratowała mu życie.

U 23-letn. pracownika ZUS-u  
M i e c z y s ł a w a  L u d k i  e.- 
w i c z a ,  na skutek wypadku, 
nastąpiło pęknięcie grubego je li­
ta. Uratować go mogła tylko  
transfuzja krw i. Dano mu pół l i ­
tra k rw i młodej dziewczyny ob. 
J a s i e w i c z ,  którą widzimy na 
zdjęciu.

K ap itan  s ta tku  „Poznań“  A dam  
Gostomski, m im o powszechnie 
znanych dobrych w arunków  p ła ­
cy marynarzy, nie zadaw ala ł się 
godziwym zarobkiem. Postanow ił 
on wzbogacić swę kiesę p rzy  po­
mocy szmuglu.

Do spółki ze swoim  szwagrem 
Gerardem  Fabianem  i  w łaścic ie­
lem  k u tra  „JTstka 11“ , B ron is ła ­
wem  Brzózką, Gostom ski przem y-

O fiaruim y podarkiN a trop ie  spry tnych  p rze m ytn i­
ków  rych ło  jednak zna laz ły  się 11 J 1 * X *
odpowiednie władze. W  w y n ik u  H O W O r O C Z I 1 6  C liC E  Z O i l l l G I Z y
decyzji K o m is ji Specjalnej w  !
Gdańsku B rzózka powędrował na i i N a  zebraniu TPŻ w  Gdańsku o- ( znaczenie te j akc ji, prezydent 
4 miesiące, Bolda i  W idb rod t na i m ówiono sprawę podarków  nowo-1 m iasta zapoczątkował łańcuch o-
jeden miesiąc do obozu przym uso­
w e j pracy. A dam  Gostom ski ska-J

rocznych dla  wo jska. W  ro ku  bie- j 
żącym społeczeństwo o fia ru je  dla i

f ia r , w p łaca jąc na konto TPŻ. 
5000 zł., w zyw ając jednocześnie

zany zosta ł na jeden m iesiąc p ra -jl żo łn ie rzy urządzenia św ietlic , b i- j  do dalszych o fia r przewodn. M RN. 
cy przym usowej i  m ilio n  z ło tych | b lio te k  oraz różnych kursów . j S rebrn ika oraz p łk . Peste. 
g rzyw ny. O statn iem u w spó ln ikow i ! P ro te k to ra t nad akc ją  noworo- j In ic ja ty w a  jes t p iękna i  poży- 
a fe ry  przem ytn icze j ■— Fabianow i | czną ob ję li: P rezydent m iasta ! teczna, pow inna więc znaleźć od-

b ran iu  pończoch z k u tra . (d) niezący M R N  tow. S rebrnik, oraz 
¡¡płk.. Peste. Doceniając doniosłe!

stw ie  naszego m iasta. (d)
cał ny lony i  papierosy am erykan- Gerardowi  udało się zbiec po tow. Bolesław N ow ick i, przewód- ' pow iedni oddźw ięk w  społeczeń- 
skie. Gdy „Poznań“  w  drodze do 
G dyni zna jdow a ł się na wysokoś­
c i U s tk i, Gostom ski w y rzuca ł w  
morze brezentowy worek, w ype ł­
n iony szm uglowanym i a r ty k u ła ­
m i. W orek ten  w y ła w ia li z morza 
ryb a k  B rzózka i  jego pom ocnicy 
Bolda i  W idb rod t i  na pokładzie 
k u tra  p rzyw oz ili do brzegu.

S tery l izac ja  k rw i .

Puck ufundował
23 stypendia dla niezamożne] młodzieży

Za pośrednictwem  aktywnego 
oddziału Tow. B urs i  S typendiów  
w  Pucku, przyznano 23 stypen­
dia  niezamożnej m łodzieży uczą­
cej się Pucka. Fundusz stypen­
d ia ln y  zebrano ze składek K o ła  
Rodzicielskiego i  subw encji Za­
rządu M iasta. (Ł)

Dwie katastrofy
s a ifs o c A o c fo t i /e

D nia  14 bm., o godz. 29, wyda­
rz y ł się w  Gdańsku poważny w y ­
padek samochodowy. Samochód 
m a rk i Mercedes N r  05647, jadący 
od strony u l. K a rtu s k ie j do mo­
stu kolejowego, zam iast w jechać 
na most, spadł na to ry  kolejowe, 
z wysokości 6 m tr . 2 pasażerki: 
D anuta i  H a lin a  W ilińsk ie , zosta­
ły  ranne. Szofer M ilcze rsk i W a­
cław, został zatrzym any. Samo­
chód u leg ł silnem u uszkodzeniu.

I%J a  s i  piszef r
U spraw nić kom unikację
z  H a r t u x  cf«» Cid ty n i

S praw a k o m u n ik a c j i  w y w o łu ­
je w idać  różne zastrzeżenia m ie ­
szkańców Wybrzeża, skoro w p ły ­
n ą ł  do re d a k c j i  znow u  l is t  na  
ten temat  —  t reści następującej.

Ob. Redaktorze!
Chciałbym zwrócić uwagę na 

niesprawną komunikację z K a r­
tuz do Gdyni. Koło 500 ludzi, 
pracujących na terenie Gdyni 
jeździ codziennie do Kartuz. Po­
ciąg, odjeżdżający z Gdyni do 
Kartuz o godz. 17.30, ma prze­
siadkę w  Somoninie. Na stacji 
tej pociąg ma z reguły 20 minut 
opóźnienia, ponieważ kolejarze 
czekają na przetoku. Jeżeli się 

\ zważy, że mieszkańcy Kartuz są 
w  swoim mieście dopiero o godz.
19.30, a w ielu z nich mieszka je - i l is i :

tuz o godz. 8.30 zupełnie pusty, 
ponieważ jest to godzina zbyt 
późna. Czy PKS nie mógiby prze- j 
sunąć godziny wyjazdu z K a r­
tuz na wcześniejszą, co byłoby z j

, . . , . korzyścią i dla jadących i dla isowa me odpowiada potrzebom

G d y n ia  — A t la n ty k  — C z ło w ie k  z k a ­
ra b in e m .

G d y n ia  — G o p la n a  — P rz y g o d a  na 
w a k a c ja c h  — dozw . d ia  m łod z . 

G d y n ia  — F a la  — U rw is  G a v ro ch e . 
G d y n ia  — P ro m ie ń  — W e so ły  s u b lo ­

k a to r .
S opot — B a łty k  — Iw a n  G ro ź n y  — od 

la t  16.
S opot — P o lo n ia  — Z akazane  p io s e n k i 
G dańsk — Ś w ia to w id  — S ta te k  p u ła p ­

ka .
W rzeszcz — B a jk a  — N arzeczona  % 

T u rk m e n i i  — d ozw . d la  m ło d z . 
W rzeszcz — C a p ito l — P rze czuc ie  — 

d o z w o lo n y  d la  m ło d z .
O liw a  — P o lo n ia  — K rą ż o w n ik  W a- 

reg .
S łu p sk  — P o lo n ia  — K o n ik  g a rb u se k . 
L ę b o rk  — F re g a ta  -»  T r iu m f  d r .  O,

C on n o ra .
W e jh e ro w o  — Ś w it  — M is te r  S m ith  

je d z ie  do  W a szyn g to n u .
K o s z a lin  — P o lo n ia  — T im u r  i  jeg o

d ru ż y n a  — od la t  12.
T czew  — W is ła  — S ta lo w e  serca. 
B ia ło g a rd  — B a łty k  — P ośc ig  — od 

la t  12.
S ta ro g a rd  — P o lo n ia  — Z w y c ię z c y  

s te p ó w  — od  la t  14.
K o ś c ie rz y n a  — B a łt y k  — B o le ro  —  od

la t  18.
K a r tu z y  — K aszub  —  D z ie w czę ta  z 

P ó łn o c y  — o d  la t  14.
N o w y  S ta w  — Tęcza  —  N ik o la u s  

N ic k le b y  — od  la t  14.
P u ck  — M e w a  — T a je m n ic a  n o c y  w i ­

g i l i jn e j  — d ozw . d la  m ło d z ie ż y . 
U s tk a  — D e lf in  —  O fla g  X X V I I  — 

od  la t  14.
S zczec inek — W o lność .— U rw is  Ga­

v ro c h e  — od la t  12.

Również komunikacja autobu-

mieszkańców. Do niedawna kur 
: sował autobus Spółdzielni Trans­
portowców, który wyjeżdżał z 
Kartuz o godz. 6.40 rano. Czas 
ten był bardzo dogodny, ponie­
waż jadący byli dość wcześnie w  
Gdyni, ażeby pozałatwiać wszy­
stkie sprawy. Obecnie Spółdziel­
ni te j cofnięto koncesję, nato­
miast komunikację przejęły PKS, 
Autobus PKS-u odjeżdża z K a r-

Stały czytelnik K. J.

Poruszone przez naszego czy­
te ln ika  bo lączki są z pewnością  
do usunięcia. Z w raca m y  się do 
DO KP i  D y re k c j i  PKS-u, ażeby 
—- o ile' jest to możl iwe  — spo­
wodow a ły  l ikw id ac ję  systema­
tycznego opóźnien ia i  zmianę  
rozk ład u  jazdy, (red.)

r R a d i o

Przeoczenie czy zła wola
Wydziału Kwaterunkowego w Gdańsku

m ii Lekarsk ie j.
*

Punkt PC K  posiada już w  za­
pasie około 24 litrów  zdrowej 
krw i, która uratuje życic set­
kom ofiar nieszczęśliwych w y ­
padków. Laborantka Z a w a d ź -  
k a przeprowadza je j sterylizację 

Uratowani od śmierci nie za­
pominają swych wybawicieli 
Setny krwiodawca został uroczy- N a  terenie pierwszego Kom isa- 
ście uczczony w  dniu 7 bm. Po- | r ia tu  M . O. w  Gdyni, na A le i Zw y 
niżej na zdjęciu krwiodawcy z ! cięstwa, samochód N r. A-022022 
podarunkami, ofiarowanymi im  j najechał na prze jeżdżający auto- 
przez uleczonych. i bus M ZK.

Prawie każdy z nas posiada i N a szczęście wypadek skończy! 
nadmiar krw i. Nie żałujm y je j ! się uszkodzeniem auta. O fia r w lu 
dia urątowajjia żssla ludżkiesó- i dsMSłi nie było.

O trzym a l iśm y  następujący

szcze w odległości 5— 10 km od 
miasta, to każdy zrozumie, że 20 
■minut opóźnienia bardzo dużo 
znaczy.

Kartuskie wagony są przyłą­
czone w  ten sposób, że para nie

Rannych przyw ieziono do Akade- ! przechodzi do nich, tak że jacią-
cy marzną ustawicznie. Odnosi 
się to do pociągu, który kursuje 
bezpośrednio na lin i Kartuzy—
Gdynia.

Ogólnie można powiedzieć, że 
komunikacja kolejowa z Kartuz 
do Gdyni pozostawia dużo do ży­
czenia. Tak więc od godz. 10 rfc- 
no do 23 wieczór nie ma na tej 
liilii żądnego połączenia.

Wydział Kwaterunkowy w 
Gdańsku nakazem L. dz. 12/755 
/48/Wn z dnia 20 października 
1948 r. zarządził wyeksmitowa­
nie mnie z dwu-pokojowego 
mieszkania przy ul. Batorego 
10, przydzielając je ob. Jędrzej 
kiewiczowi, który zajmuje po­
kój obok mnie. Wobec tego, że 
mam na utrzymaniu chorą na 
raka matkę staruszkę, która 
stale leży w  łóżku, pozbawie­
nie nas dachu nad głową w  
przededniu nadchodzącej zimy, 
jest pogwałceniem najelemen- 
tarniejszych spraw hum anitar­
nych. Kazim iera Górko. 
Jak s tw ie rdz i l iśm y, ob. Górko

mieszka we U rzeszcza przy ul. 
Batorego iO od marca  (.917 roku  
wraz z chorą matką.

W  w y n ik u  s tarań ob. Jędrzej- 
k iew icza  — które zostały nie­
w iadomo ja k im  sposobem uw ień  
csone tak  po m yś ln ym  w y n ik ie m  
— ob. Górko o trzym a ła  nakaz  
eksm is j i  N r  283 z M ie jsk ie j  K o ­
m is j i  Loka low e j.

Uzasadnienie K o m is j i ,  że K a ­
z im ie ra  Górko nie posiada sta­
łe j  p racy  zarobkowej na  terenie 
Gdańska, nie może być podsta­
wą do eksm is j i  chorej na  raka  
kob ie ty ( ja k  to s tw ie rdza . za 
świadczenie lekarsk ie),  (red .) j

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I G D A Ń S K IE J  
N A  F A L I  1079 m .

6.10 — D z ie n n ik  p o ra n n y . 7.13 — 
P rze g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j. 8.00 — A u ­
d y c ja  d la  k o b ie t ( lo k .) . 8.30 — „ U lic z ­
ka  K la s z to rn a ”  A n n y  K o w a ls k ie j.  
9.15 — In fo rm a c je  o g ó ln o p o ls k ie . 9.30
— W szechn ica  ra d io w a . 12.04 — W ia ­
d om o śc i p o łu d n io w e . 12.45 — A u d y ­
c ja  d la  w s i ( lo k .). 14.20—14.30 — K u rs y  
ra d io w e  d la  n a u c z y c ie li.  14.30—14.40 — 
P rz e k ró j w y d a rz e ń  na  W y b rz e ż u . 15.10 
—15.20 — „J a k  M ic k ie w ic z  w a lc z y ł o 
M a z u ry “  fe l ie to n . 15.20—15.30 — P ro ­
gnoza p o g o d y  ( in f .  m ie js c , lo k .) . 15.30
— A u d y c ja  d la  d z ie c i. 15.00 — D z ie n ­
n ik  p o p o łu d n io w y . 16.30 — „C o  to  je s t 
o rk ie s tra  s y m fo n ic z n a “  aud . s ło w n o - 
m u zyczna . 16.55 — P rz e g lą d  w y d a w -

; n ic tw  ś w ia to w y c h . 17.00 — K o n c e r t  
i ro z ry w k o w y . 17.45 — „T j-d z ie ń  S tu -  
| d e n ta “ . 17.50 — „ Id z ie  m i ś l in k a ”  pog . 
j 18.00 — L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
j 18.15 — „D a w n a  m u z y k a . 18.50 — A u -  
| d y c ja  W io s n y  L u d ó w . 19.00 — K o n ­

c e r t K ra k o w s k ie j O rk ie s try  R , P . 
19.40 — W szechn ica  ra d io w a . 20.00 — 
D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 20,20 — T ra n s m . 
z T e a tru  im . S ta n is ła w a  W ysp ia ń s ­
k ie g o  w  K a to w ic a c h . 22.45 — S p ra w o ­
z d an ie  z p roce su  W R N . 23. — O s ta t­
n ie  w ia d o m o ś c i.

DYŻURY APTEK
od d n ia  13. do  20 lis to p a d a .

G d y n ia  — O r ło w o  — A p t.  D r .  J u r ­
ko w s k ie g o , S k w e r  K o ś c iu s z k i 22.

• i  a p t. B a łty c k a , Ś ląska 42.
S opot — A p te k a  N o w a  — u l. M arsz . 

S ta lin a  779.
W rzeszcz — A p te k a  pod O rłe m  —

G ru n w a ld z k a  86.
G dańsk — A p te k a  M o rska  — u l. Łą­

k o w a  16.



Nr. 316(517) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

„Q DANSKI BEKON"
Spółdzielnia Hodowlano Eksportowa odp. udz

G D A Ń S K ,  ul. „  , teietori . 314-65 Garncarska Nr 33 . „handlowy: 317-20

S pó łdz ie ln ia  p row adz i dz ia iy

1. H a n d lo w y

a) skup żywca przez 7 Oddziałów 
woj Gdańskiego na 56 spędach

b) skup gęsi na terenie całej Polsk
c) skup i sprzedaż bydła hodowlan
d) sprzedaż i dostawy mięsa dla 

wojska, Funduszu Aprowizacyj- 
nego, S. P. i na wolny rynek.

2. Przetwórczy

a) Bekoniarnie pracujące wyłącznie 
na eksport

bl Przetwórnie w Gdańsku mia­
stach powiatowych

Cl Sklepy w Gdańsku i miastach 
powiatowych.

3. Hodowlany

a) Własny wzorcowy okręg hodo 
wlany w Kościerzynie

b) Opas bydła zimowy i letm
c) Własne tu -czarnie trzody 

chlewnej.

2077/k

SPEDYTOR
P r z e e f s ię f o a o r s i f w o  -  SgBółtizidcze

C e n t r a la  iw W a rs z a w ie ,  u l .  S ta w k i  4

DELEGATURA MORSKA W GDYNI ul. Rotterdcmska 9 Adres tełegr. » C O O i P f O «
Telefony: 2<ł - 70, 31 - 3 8 ,13 - 09, 22 - 79, 18 - 21 Konto bankowe & .G .J . n /r i o o

w y ko n u  i SPEDYCJE MORSKA I LODOWA, CLENIE, UBEZPIECZENIA, MAGAZYNOWANIE, 
P R Z E WÓ Z  W Ł A S N Y M I  SAMOCHODAMI  I B A R K A M I  

Spocyiikacea: TOWARY KONSUMCYJNE, ROLNICZE, NAWOZY SZTUCZNE, POGŁOWIE

g  o  r  i%i  t  / i
Strefa Wolnocłowa 

tel. <4-81, 35-11, 35-1?, 15-42 
A d r e s  telegr .  COOSPED 

K-to BGS Nr 150

O D 0 Z M Ł 1 :
G SB /%. Ń  S Bi

Nowy Port ul Marynarki Polskiej 22 
tel. 425 70, 412-62,  411-35
Adr es  te l egr .  C O O S P E D  

K-to BGS Nr 12

S Z C Z E C I N  

ul. Niedziałkowskiego 23 
tel.26-10, 31-01, 31-12 

Adr es  t e l egr .  C O O S P E D  
K-to BGS Nr 722

2111/K

B A Ł T Y C K A  K O M §»A toM A
M A to t> Ł Ł & A G #2 A to # C  TL to Ł €i O
S p ó ł k a  z o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

Q D Y N  I A
UL. A B R A H A M A  26 - TELEFON 32-84, 32-73

EKSPORT -  I M P O R T
2078 k

QET F0RENEDE D/S A/S KOPENHAGA
LIM A GHYNIA/GOAŃSK-NEW YORK-NEW ORLEANS -  GALVESTON - HOUSTON

zawiadomią, że

MS ■„ A R Q E N TIN A  "
ładować będzi# w Gdyni około 17 bm.

Zgłoszenia ładunków przy jm u je :

„GAM A" Gdyńska Agencja Morska i Asekuracyjna Sp. z r . o.
Gdynia, Słarowiejska 40, tel. 12-22, 15-21, -  Adres telegr. „ G A M M A “

2104/k

c. s. s. „SPOŁEM I I

FABRYKA W YROBOW  O D Ż Y W C Z Y C H
G D A Ń S K  — O L I W A ,  ul. Adm. Dickmana Nr 15/16
łel. 526-01 i 5 2 6 -1 0  daw niej Fabryka Dra O ełkcra

produkuje wysokiej jakości w dużym asortymencie i po najniższych 
cenach drłykuły odżywcze i dodatki do ciast:

budy nie i 11 smaków i naturalny czekoladowy), proszek 
, do pieczenia, cukier waniliowy, cukier korzenny, sosy

do legumin, przyprawa do pierników, babkę biszkop- 
towq W proszku, olejki do ciast i leguminy grysikowe 

• pod nazwę Grisik deserowy j Pudding waniliowy.

Sprzedaż franco stacja odbiorcy.

Do n a b yc ia  we wszystkich sk le p a ch  spółdzielczych.

i  mu im  iii ni iii i tm m im  nm m ii iii ii mu im  miii iii mii iii ii iii im  ii i t i i in  ni m m iii i im im m iii iim m i m m m m m  m m m m  im tiiiu m tm iH iłn ii ii i im m iiłi iB

£  importu
Opony samochodowe 

Kauczuk wędzony 
Płyty korkowe 

Korę korkową 
Woski Carnauba 

Esencję pomarańczową 
Plastyk nylonowy 

Surowce szczołkarskie 
Przędzę jedwabną naturalną

Dostarczy natychmiast najkorzystniej

U N I A "
ZJEDNOCZENIE KUPCÓW OU HANDLU H U K I

Tel. 40-25

Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

G D Y N I A
ul. Ś w i ę t o j a ń s k a  23

Tel. 42-25

2097/k ST

H U R T O W N IA  W O JEW Ó D ZK A  ul. 10-go lutego 19
Tel- 'i2-26

2070/k
llllłllllłltllllllllllllMlllllllllll|tllłł||||||||IIIIII|l(|l||MIIIMIIIIłintlltllll!IMItI!Mllllłllltlll»lllltltll|lttlll|||||||tlllllllłl|||||||||||||||ł|lł|lłl||||||||||||||||||||||||lti
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MAKLERZY
OKRĘTOWI

♦

AG E N C I
FRACHTOWI

L I N I E
REGULARNE

„NAVIGATOR”
POLSKIE TOWARZYSTWO ŻEGLUGOWE

S p ó ł k a  m  O f / r a n i c M o n t f  o tS  p o w i e  f h i a l n o ś c A ą

Gdynia Słarowiejska 47 tel. 49-71-4 
Gdańsk Oliwska 53/4 tel. 42-198 
Szczecin Wojciecha 1 tel. 20-20
Ustka Stalina 39 tel. 350
Darłowo Kwiatkowskiego 58 tel. 148 
Kołobrzeg Wojewódzka 13 7 tel. 152

R egularna komuni­
kacja liniowa z Gdyni 
-Gdańska-Szczecina  
na konosamenty bez­
pośrednie z wszyst­
kimi portami świata

2105/k S

POWIATOWY ZWiĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA“
w Lęborku, ul. Kossaku 19

P o l e c a :  maszyny, narzędzia rolnicze, artykuły
przemysłowe i budowlane, zboża siewne 
i nasiona wszelkiego rodzaju.

Skupu j e :  zboża siewne, oleiste, okopowe, oraz 
wszelkie produkty wiejskie. 2i64k
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ZJEDNOCZENIE 
STOCZNI POLSKICH

G D H Si S & , f U M J I  2 S O L N A  31
TEL. 310-41, 42, 43 - ADRES TELEGRAF. ZETESPE

S T O C Z N I E :  w G D A Ń S K U
w G D Y N I  
w S Z C Z E C I N I E

BUDOWA STATKÓW MORSKICH I RZECZNYCH
w s z e l k i e  R E M O N T Y  S T A T K Ó W
k a p i t a l n e  R E M O N T Y
U R Z Ą D Z E Ń  M A S Z Y N O W Y C H  I KOT Ł ÓW

K a z im ie r z  H ic h e l
M A K L E R  O K R Ę T O W Y

DOSTAW CA WĘGLA BUNKROWEGO:

CENTRALA W  GDYNI PI Ka.zubski i m 5 — Teł 46-56, 27-47
po godzinach biurowych teł. 21-CO

O DDZIAŁ W  GDAŃSKU Nowy Port ul W łady.ław a IV, 12b Teł. 42-177. 

O DDZIAŁ W  SZCZECINIE, ul W ieUka 6, Telefon i 5-84.

B i u r o  p o r t o  u e w e  w s z y s t k i c h  P o r t a c h  P o l s k i  
Adres telegraficzny: „HICL EL“.

2199 i

P.C.H Państwowa Centrala Handlowa
B i u r o  O b r o t u  Artykułam i Rolnymi

D O K I  D O  8 .0 0 0  T O N P O C H Y L N I E

KONRSTRUKCJE STALOWE — DŹWI GI  — KOTŁY PAROWE 
SEKCJ E K O T Ł Ó W WODNORURKOWYCH — N A R Z Ę D Z I A

O D L E W Y  Ż E L I W N E

REMONT WAGONÓW I PAROWOZÓW
2187/k

G d a ń s k - W r z e s z c z ,  ul. Lipowa 2
tel. 428 74 i 75

P O L E C A :

Mqkę żytnią i pszenna we wszystkich asortymentach 
po cenach ustalonych

grochy i fasole, wszelkiego rodzaju kasze

pasze treściwe i objętościowe

2101/k

C eiłra ia  Spółdzielni Spożywców
„ S P O Ł E M , ,

W W a r s z a w i e
' : " Spółdzielnia z  odpow. udziałami

O d d z i a ł  O k n ^ e g o w y  ww E $ S » ią tg u
ul. Słoneczna 2, 3 tel. 28

n m c m  s m u  l i t L i i *  

„ A N T R A C Y T ”
Sp. z o. o.

p o d  Z a r z ą d e m  P r z y m u s o w y m

Biuro główne: Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Morska 6 tel,413-87 
Skład Gdańsk-Letniewo, ul Wiślna 22 telefon 421-09

S k ł a d n i c e :

Braniewo, Pasłęk i Malbork

Prowadzi działy

spożywczo-kolonialny, konfekcyjny, 
opałowy i papierniczy.

p o l e c a

Węgiel, Brykiety i Koks wolno­
rynkowy, Miał oraz Brykiety 
podpałkowe „L o f i x“
po cenach urzędowo obowiązujących

Hurtownie P.M.Sol., P.M.T. i P.M.S.
Na życzenie służy własnymi środkami transportowymi, 

po dostępnych stawkach.

> 2-.‘5/k 2198/k

OKRĘGU POMORSKIEGO
SOPOT, ul. M. Stalina S94

Telefony: 52019-51751

P r o d u k u j e :

■T

i MEBLE — od skromnych |  
do wykwintnych, 

stolarkę budowlanq, bar ak i, 
beczki i kadzie,  w o z y  
gospodarskie,  skrzynie,  
parkiet ,  klepkę podłogową, |  
urządzenie sklepowe i hote­
lowe oraz wszelkiego rodzaju 
roboty z zakresu przemysłu  
drzewnego.

2188/k

c. s .  S . „ S P O ł F I f 66

FABRYKA OCTU SPIRYTUSOWEGO I MUSZTARDY
G D A Ń S K ,  ul. Toruńska 10 f - tek 317-14

6

produkuje i zaopatruje 

w swoje wyroby Spół­
dzielnie i konsumy.

CENTRALA SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
„ S p o f e m

ODDZIAŁ OKRĘGOWY w GDAŃSKU, ul. Kliniczna 2-a |
ze składnicami:

G D Y N I A ,  ul. Jana z Kolna 24/2B 
S O P O T ,  ul. Łokietka 7 
KARTUZY, ul. Jezierna 2

z upatruje Spółdzi lnie Spożywców i Gminne Spółdziel­
nie «Samopomoc Chłopska“ z terenu miast Wybrzeża 
oraz powiatu gdańskiego i kartuzkiego we w s z y s t k i e  
a r t y k u ł y  spożywcze, kolonialne i gospo 
darstwa domowego.

P a m i ę t a j  o T y g o d n i u  S t u d e n t a !
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/ /

SKŁADY T O W A R O W E

W A R R A N T
/ /

Spółka Akcyjna

Oddział w G D Y N I  - DOM BAWEŁNY - Teł. 27-22, 40-55
Rachunek bieżący: Bank H andlow y w W arszaw ie , O d dzia ł w  G dyni 
C entra la  w  Łodzi, ul. Piotrkowska 56 -  Tel. 222-76 -  203-98 -  203-85

MIĘDZYNARODOWA EKSPEDYCJA MORSKA I LĄDOWA 
MAGAZYNOWANIE - CLENIE - UBEZPIECZENIE - INKASA
Specjalność: M an ip u lac ja  i ekspedycja surowców włókienniczych

2079/k

D O M  H A N D L O W O  -  P R Z E M Y S Ł O W Y  
I M P O R T  -  E K S P O R T

P 0 R T 0 M A R E “
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Q D Y N I A ,  UL. 10 L U T E Q O  24 - T E L E F O N  10-16, 32-61

Magazyny tranzytowe w porcie gdyńskim, ul. Polska, Mag. V. Kom. nr. 209 tel. 23-54 

Zaopat rywanie okrętów (Shipchandlers)
Reprezentacja firm krajowych i zagranicznych

D z i a ł y :  Kolonialny, Ziemiopłody, Techniczny-chemiczny

GOSPODARSTWO ROLNE
PRACOWNIKÓW CUKROWNI MALBORK

Z A O P A T R U J E

załogę w artykuły żywnościowe:

m l e k o

k a r t o f l e

j a r z y n y

i mąkę
2170/k

Malborska
Spółdzielnia Spożywców

z o d po w ied z alnoecią u d z ia ła m i

w  M A LBO RKU ul. Kopernika 16, tel. 29
i

11 sklepów spożywczych 
1 piekarnia 
1 masarnia

Zapisujcie się na członków Spódzielni
2168/k

GDAŃSKA SPÓŁDZIELNIA 
MIESZKANIOWA

G D A Ń S K , Rokoctowakiego 46, (te l. 3 1 3 -0 4 )

buduje mieszkania dla Świata Pracy
organizuje Osiedla Robotnicze z uspołecznioną 

administracją.

Przystępując do Spółdzielni bierzemy bez­
pośredni udział w odbudowie Wybrzeża

2169/k

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska”

z odp. udz. w M A L B O R K U

MAGAZYNY ZBOŻOWE 
2 PIEKARNIE 2 RZEŹNIE
Sk ł a d y  maszyn rolniczych, nawozów sztucznych, 

opałowe, materiałów budowlanych

Pólhurt. dla Gminn. Spóidz. „Samopomoc Chłopska" ,
FABRYKA WÓD GAZOWYCH

i ROZLEWNIA PIWA (Hurt.)

Skl epy detal iczne wyrobów żelaznych, szkła itp. 

GOTOWE UBRANIA — TEKSTYLIA — BUTY

2166/k

GENIRALA SPOŁfiZIELNI S P O fflW

„SPOŁEM “
poleca spółdzielniom :

wyroby cukiernicze 
i czekoladą

a w s z c z e g ó ln o ś c i:
♦

c z e k o l a d ę  n a d z i e w a n ą
„MORSKA“ i „

oraz praliny
ze swe i  w y t w ó r n i :

C.S. S. „ S P O Ł E M “
Fabryka C u k ró w  i C ze ko la d y  

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 161

2098/k

M IN IS T E R S T W O  Ż E G L U G I

MORSKA CENTRALA ZAOPATRZENIA
Przedsiębiorstwo Państwowe

zaopatruje urzędy, instytucje i przedsiębiorstwa podległe 
Ministerstwu Żeglugi w artykuły reglamentowane i 
niereglamentowane branż; włókienniczej, skórzanej, 
chemicznej, papierniczej, elektrotechnicznej, maszyn i 
orządzeń biurowych, materiałów kancelaryjnych, meta­
lowej i innych.

A d r e s y :

Dyrekcja

O d d z i a ł y :
—  Warszawa, Filtrowa 57 tel. 8—29— 15

Gdańsk: —  ul. Gdyńskich Kosynierów Nr. 5
te l. 317—67, 317—66, 316—05, 3 1 6 -0 6

G dyn ia : — ul. Abrahama N r. 7, tel. 2—38—73

Szczecin: — M ałopolska Nr. 58, tel. 31—85
Magazyny Centralne ' — Gdynia-Port, ul. Polska N r. 17

magazyn Nr. V , tel. 31—31

Skrót telegraficzny: ,CENTROMOR"

B anki: P. K. O. Warszawa, konto N r. 1—5861

P. K. O. Gdynia, konto N r. X I—5 4 -38 8  

Państwowy Bank Rolny, Gdańsk, konto Nr. 199 

Bank Gospodarstwa Krajowego, Szczecin, konto 178.

2080 /K

CENTRALA R Y B N A
Centrala Spółdzielczo Państwowa

Oddział Morski w G D Y N I
ul. Hryniewieckiego Nr 12, tel. 29 - 85 

W ŁASNE PU N K TY SPRZEDAŻY DETALICZNEJ:

GDYNIA: ✓ Sklep Nr 1 Świętojańska 71
Sklep Nr -  Stoisko na Hali Targowej 
Sklep Nr 5 Świętojańska 49

SOPOT: Sklep Ni 4 Stalina 724
Sklep Nr 6 Rokossowskiego 23 
Sklep Nr 7 Rokossowskiego 39. 41

OLIWA: Sklep Nr 8 Al. W.P. 18
GDAŃSK: Sklep N r 3 Stoisko na Hali Torgowej 

Sklep Nr 9 Jana z Kolna 7 
Sklep Nr 10 Stoisko na Hali Targowej

GDAŃSK
ORUNIA: Sklep Nr 11 u). Oruńska 1

TCZEW: Sklep N r 12 PI. Wolności 14

Ponadto sklepy w Elblągu, Kwidzyniu, Słupsku, Ustce, Łebie, Lęborku Darłowie, 
Kościerzynie i  Starogardzie.

HURT SPRZEDAŻ RYB 1 PRZETWORÓW RYBNYCH DETAL
2072 k

£

10182218
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POLSKI ZAKŁADY ZBOŻOWE
ODDZIAŁ w GDAŃSKU

U L. SL&W /ZCM SUG O  14

K O M O  BAK KO U i : : P, B, ft. - C D A A '  .5  K  4 7 7

DYB. HA.XDJ.. 424-04 1VYDZ. ZASÓB. 426-03

S » M W M
T U L E  I 'O  N Y : W YD Z. ZAKUP. 426-01 j PRODUKCJA 423-03

I VYDZ. SPRZED. 426-03 i CENTRALA 426.31-54

Z j E D N D G Z O N T G H  PAŃSTWOWYCH
K U P U J Ą ; B R O W A R Ó W  GDAŃSKICH

¿ . T L g i t i

§ € } € : s . B m S e ń

o w i e s

m iesw .< sangnę

SPRZEDAJĄ ta

M j s w . & s ¡ k ie  

#s» s r w . e n & w u  o r g  

z A o i o « / e .
2 2 0 9 / k

M ssm m e i

A 6 M O R ”  MAKLERSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY
„  *  w  »  » *  w  B-a. z od p o w ied z ia ln o śc ią  u d z ia ła m i

FTWKv.r 'rcnm rim m

i i i i i f i i i i i i iH M iiim iM im iii i i im iM iim m iiin m ii i i i i i i i i im ii i i i i i i i i i i i i i i im iii i M A K L E R S  T W O  O K R Ę T O W E
Adres telegraficzny A  G M O R

Biuru giówne :
G D Y N IA , u l. D erdow sk iego  7

Skrzynka poczt.- 180 
Telef.: 3301-3304

Biura portowe:
GDANSK — Nowy Port
Ul. Zamknięta 29 — Te'ef.: 42413

SZCZECIN, — ul. Wielka 5 
Telef.: 3235

Przedstawicielstwo linii regularnych:
Wilhelm Wilhelmsen, Oslo 
Koncern Axel Brostrom, Goeteborg 
Rederiaktiebolaget Svenska Lloyd, Goeteborg 
Fred. Olsen Line, Oslo
Det Stavargeiäke Dampskibsselskab, Stavanger
Det Bergenske Dampskibsselskab, Bergen
Knut Knutsen Line, Haugesund
Den Norske Syd Amerika Linien, Oslo
Lykes Bros., Nev Orleans
Worms & Cie, Paris

G b s S u if ta  e m m iy s ib l r l t  p « ir /ö it ¡S u /Ia ta
2073/k

R U M M E L  & B U R T O N
S p ó ł k a o g r a n i c z o n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

MAKLERZY I AGENCI OKRĘTOWI

#
GDYNIA -  GDAŃSK -  SZCZECIN

TEL. „ R U M B U R T “
2075 ik

f •■■■■■«■ naciia**« >■•••■ i i i d  ■■ nu ■■ ■■■■■* toons snu ibkdbs unarm* ■■BiBBB*BaBB*aaai:««iaa(ai inaaBimaaiiBBBgBiiaiBaBBBBaBBiiBBBBBBBBBiBiiiBBBiiBBa

C E N T R A L A  R O L N I C Z A  S P Ó Ł D Z I E L N I

ODDZIAŁ OKRĘGOWY W G D A Ń S K U  
UL. KLINICZNA 2a

0

1. Zaopatru je Spółdzielnie Gminne 

w wszelkie artykuły przemysłowe 

2.. Prowadzi zakup od Spółdzielni 

Gminnych wszelkich produktów 

rolniczych skupionych od produ­

centa.

Zaopatru je Spółdzielnie Gminne 

równocześnie w przetwory zbo­

żowe jak pasze (otręby) i t. p.

2192/k

„ N A Ł I T M C A “
A G E N C J A  O K R Ę T O W A  Sp. z o. o,

M A B t L E B R Z Y  O t o B l Ę Y a W I  

/ « e C i V C I  F ß / I C M I  OWi

G D A N S K  - W R Z E S Z C Z  

ul. G r u n w a l d z k a  66 

t e l e f o n  413 - 89, 418 - 58

0

O D D Z I A Ł Y :

Gdynia, ul. Starowiejska 43, tel. 35-40 

Szczeci n,  ul. Śląska 5, telefon 32 - 45 

U s t k a ,  P o r t ,  t e l e f o n  303

TELEG R A M Y „ N A U T I C A “ 2081/k

DOM HANDLO W Y „O R KAN "
Sp. z b. o.

EKSPORT- IMPORT
Q D Y N I A ,  Plac Kaszubski 1 -  Telefon 23-23

2II0/V

Centrala Spółdzielni Pracy
S p ó ł d z i e l n i a  z o d p .  u d  z.

iiHiiiiiitmtiimtimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiitiiuiitiiiiifiiiiiiiiiiiHiitiiiiiiHtfiiiiitiiMiMnmłłiiiiiłtmłiłttniiimttMiimiłtm

O D D Z I A Ł  W G D Y N I
C E N T R A L A :  UL .  W Y B I C K I E G O  Nr .  3 TEL. 27-92  
Dział zaopatrzenia -  Gdynia ul. Batorego 23 tel. 37-07  

>. zbytu (hurt konfekcji) „ „ 10 Lutego 24 tel. 34-56
»i n ( u o r , chem.) „ „ A braham a 6 tel. 28-56

Detal, sprzedaż (paw ilon) Sopot, ul. Rokossowskiego (róg Królo­
wej Jadw igi) tel. 513-90

fiiiuiiimiiiiitiiiiiiimiiiiimitmiiitiiiimiiiiiiiiiimiiiiiiiiniiiiiiiiiiiituiuiitiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiHiiiiiłmiMiiiiiuitiutmitiitiiittiuKmittiiiiiimi

ZAKRES DZIAŁALNOŚCI-
1) Zaopatrzenie zrzeszonych spółdzielni pracy w surowce branży tekstylnej,
odzieżowej, konfekcyjnej, skórzanej, chemicznej, metalowej, drzewnej, rękodzieła 
artystycznego i t. p.
2) Organizacja produkcji zrzeszonych spółdzielni pracy sposobem nakładczym 
i odpłatnym.
3) Organizacja zbytu produkcji tychże spółdzielni.

CENTRALA SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
SPOŁEM SM

M M

w Warszawie
Spółdzielnia z odpow. uri7’a*ami

jSHukłafSy WMągtwj€*rc:2E.& mj EMitMegęgiB

Biuro oraz W ytwórnia W ód Gazowych ul. Królew iecka Nr. 1. tel. 166 

Fabryka Artykułów  Mydlarskich, ul. W ałowa 19, tel. 117
Fabryka C ukrów , ul. 3-go Maja 103,  tel. 71

polecajq wyroby:

2099 /k

cukierki, mydło, proszek do prania 
oraz wody gazowe.

2174/1
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Nie ma marszu do socjalizmu bez chłopów
Pierwszy Wojewódzki Zjazd PSL w Gdańsku

Pod hasłami: „Niech żyje 
zjednoczony ruch budowy“ I 
„PSL wita zjednoczenie klasy 
robotniczej“, obradował wczo­
raj w  godzinach przedpołud­
niowych w sali miejskiego te­
atru we Wrzeszczu Wojewódz­
ki Zjazd Polskiego Stronnic­
twa Ludowego. Na obrady 
przybyli: członek Rady Pań­
stwa prezes PSL Józef Niecko, 
sekretarz generalny PSL poset 
Kazimierz Banach, pierwszy 
sekretarz KW  PPR tow- Janu­
szewski, sekretarz komitetu 
wojewódzkiego SL Chaba, w i­
cewojewoda Podhorski oraz 
przedstawiciele innych partii 
politycznych, organizacji mło­
dzieżowych i społecznych.

O brady zaga ił prezes wojewódz­
kiego ko m ite tu  P S L  ob. P łoński, 
k tó ry  w  przem ówieniu swym  pod­
k re ś lił doniosłość z jazdu Odro­
dzonego P S L wojew ództw a gdań­
skiego —  ze względu na okres 
przed zjednoczeniem stronn ic tw  
ruchu ludowego. M ów ca zazna­
czył, że P S L wojew ództw a gdań­
skiego wyszło zwycięsko z k ry z y ­
su, ja k i zosta ł w yw o łany nieod­
powiedzialną i  w rogą dla  mas 
ch łopskich p o lity k ą  M iko ła jczyka . 
K ładąc szczególny nacisk na fa k t  
zjednoczenia p a r t i i robotniczych, 
ob. P łońsk i pow iedział, że zjedno­
czenie ruchu ludowego jeszcze 
ha rdz ie j wzm ocni sojusz robo tn i­
czo-chłopski i  stanie się gw aran­
c ją  dalszego w zrostu  dobrobytu, 
oraz u trw a le n ia  niepodległości i 
suwerenności P o lsk i Ludowej.

N a  przewodniczącego Zjazdu 
powołano ob. F e liksa  W ypłosza 
ze Starogardu, po czym  nastąp iły  
przem ówienia pow ita lne.

Wzmocnimy Sojusz 
B«bóinkzo»Chtepsiki

P ierw szy przem aw ia ł w icewoje­
woda Podhorski. W ita ją c  delega­
tów  ob. Podhorski w  gorących sło 
wach zaapelował, by  m ie li głów-

i nie na oku dobro P o lsk i Ludowej,
J oraz by razem z in n ym i p a rtia m i 
I w y tę ży li w szystk ie  swe s iły  do 
odbudowy Polski i  pom ogli je j w 
m arszu do socjalizm u.

Następnie zab ra ł głos sekre tarz 
| K W  PPR tow . Januszewski.

„N ie  będę długo m ów ił —  po- 
j w iedzia ł tow . Januszewski— gdyż 
i nie słowam i m ie rzy się przyjaźń. 
[ Oceniajcie nas po naszych czy- 
] nach, po naszym stosunku do Pol- 
j skiego S tronn ic tw a  Ludowego“ .

P rzypom inając, że Polska Par- 
j t la  Robotnicza i  Polska P a rtia  So 
| c ja lis tyczna  zawsze przyw iązyw a­
ły  w ie lką  wagę do zagadnienia 
w s i i  do sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i  źe zawsze m ia ły  na 
względzie dobro biedaka w ie j­
skiego, tow . Januszewski ośw iad­
czy ł:

„P rzem aw iam  dziś do was w  i-  
m ien iu  PPR  i  PPS w  im ien iu  ju ­
tro  zjednoczonej p a r t i i k lasy  ro ­
botniczej. Zjednoczona p a rtia  k la ­
sy robotn icze j jeszcze bardzie j 
wzm ocni sojusz robotniczo-chłop­
sk i. N ie  m a m arszu do socja lizm u 
bez chłopów. Chcemy w idzieć ko­
legów chłopów naszym i sojuszni­
kam i. Chcemy, byście ustosunko­
w a li się do nas tak , ja k  ustosun­
kow aliśm y się m y do was —  t.zn. 
ja k  k la s o m  bracia. Chcemy, byś­
cie ja k  na jszybcie j zjednoczyli 
s ię !“ .

Przem ówienie tow. Januszew­
skiego pow itane zostało b u rz liw y  
m i oklaskam i.

Przez Zjednoczenie 
Rochu Ludowego 
do sprawiedliwości 
społecznej

Po tow . Januszewskim  zabra ł 
głos poseł Chaba w  im ien iu  S tron 
n ic tw a  Ludowego, k tó ry  ośw iad­
czył:

„W y g ry w a ją c  w yb o ry  pchnęliś 
m y nasz wóz, k tó ry  toczy się po 
drodze spraw iedliw ości społecznej. 
A le  żeby nie zboczyć z te j drogi, 
m usim y jeszcze bardzie j zespolić 
i  zjednoczyć nasze szeregi. Sam 
chłop w ym aga tego zjednoczenia,

Kronika kulturalna
A R T Y Ś C I R A D ZIE C C Y  

N A  W Y B R ZE ŻU
A tra k c ją  ubiegłego tygodnia 

b y ły  w ystępy a rtys tó w  radziec­
kich, k tó rz y  d a li k ilk a  koncer­
tów  w  Gdańsku i  Gdyni. W śród 
m iłych  gości zna jdow a li się soliś­
c i ba le tu  Państwowego W ie lk iego 
T ea tru  w  M oskw ie: Helena Czik- 
waidze i  A n a to l Kuźniecow; la u ­
rea t W szechzwiązkowęgo K o n k u r­
su M uzyków  W ykonawców— w io­
lonczelista D anie l Szafran, lau re ­
a t W szechzwiązkowęgo K onkursu 
M is trzów  Scen (ba ry to n ) Iw a n  
Szmielew, p ian is tka  W eron ika  P ie 
trow ska , L id ia  M ie ln ikow a  (mez- 
zo-sopran), oraz N ina  M ustin ian  
(akom pan iam en t).

Publiczność ok lask iw a ła  gorąco 
doskonale wykonane u tw o ry  Cza j­
kowskiego, Rachm aninowa, Cha­
czaturiana, N ow ikow a  itd .

Szkoda ty lk o , że b ile ty  na kon­
cert b y ły  za wysokei i  n ie dla 
wszystk ich dostępne.

D O B A  K A L IN 6 W N A  
N A  W Y B R ZE ŻU  

N a W ybrzeżu baw iła  doskonała 
p ieśn iarka, czołowa a rty s tk a  b. 
T ea tru  Rewiowego w  W arszaw ie 
„Q u i pro Quo“ , D ora  Kalinów na. 
A r ty s tk a  w ys tąp iła  w  sa li T ea tru  
„W ybrzeże“  we W rzeszczu i  w  
Gdyni. W  program ie, zestaw io­
nym  w  dużej części z „p rzebo jów “  
Ju liana  Tuw im a, Dora K a linów na 
w ykaza ła  w ie lką  skalę ta lentu.

bo wie, że ty lk o  przez zjednoczę-1 
nie ruchu ludowego przyśpieszy j 
marsz do spraw iedliwości społecz-1 
ne j“ .

Z ko le i p rzem aw ia li p rze d s ta w i! 
ciele S tronn ic tw a  Demokratyczne-1 
go, S tronn ictw a Pracy, Zw iązku 1 
M łodzieży P o lsk ie j i  Zw iązku Sa­
mopomocy Chłopskie j.

Celem - przebudowa 
ustroju rolnego

Następnie przewodniczący Z jaz 
du ud z ie lił głosu prezesowi Pol­
skiego S tronn ic tw a  Ludowego Jó­
zefow i Niecko.

Nia wstępie mówca podkreślił, 
że obecnie g łów nym  zadaniem i 
celem dzia ła lności s tronn ic tw  lu ­
dowych w inna być i  będzie p rze­
budowa us tro ju  rolnego w si po l­
skie j.

„S łyszym y ze w szystk ich  stron 
głosy wypow iadające się za i 
przeciw  przebudowie naszego u- 
s tro ju  rolnego —  ośw iadczył 
ob. N iecko. —  Są nawet tacy  co 
to  ustosunkowują się do tego 
.Wręcz wrogo. M usim y jednak zdać 
sobie sprawę, że na ta k ie  rozum o­
wanie z łoży ły  się całe w ie k i u ra- i 
bian ia  mas ch łopskich przez ele-i 
m enty w rogie postępowi, urab ia- j 
n ia  w  duchu ciem noty i  zacofa-1 
nia. N a  obecną postawę duchową ! 
chłopa polskiego z ło ży ły  się w ie k i j 
pańszczyzny, w ie k i zabobonu, i 
Głosząc zdradziecką fo rm u łkę  j 
„m ód l się i  p ra c u j“ , nie liczna ga r i. 
s tka  ludzi żądnych zysku i  bo- j 
gactw  u trzym yw a ła  pod batem* w  ; 
sk ra jn e j nędzy w ie lom ilionow ą | 
masę chłopską w  Polsce. D latego j 
też p ierwszą rzeczą na drodze do j 
przebudowy us tro ju  rolnego na j 
w si je s t przebudowa postawy du- ; 
chowej samego człow ieka w s i po i-1 
sk ie j. K a rd yna lnym  w arunk iem  | 
te j w łaśnie przebudowy postawy | 
duchowej człow ieka je s t ośw iata i  j 
od tego w łaśnie pow inniśm y z a - ! 
czynać“ .

Stosunek wsi do praey 
zbiorowej

Następnie ob. N iećko poruszył 
zagadnienie stosunku ludności 
w ie jsk ie j do p racy zbiorowej. Po­
dając konkre tne p rzyk ład y  w yż­
szości p racy zb iorow ej nad cięż­
ką, od św itu  do zm ierzchu trw a ­
jącą,, pracą indyw idualną, mówca 
ośw iadczył:

„P am iętam  dobrze, ja k  nasz 
chłop, ha ru jąc  bez w ytchn ien ia  
ledw o m óg ł zapewnić swej licz ­
nej rodz in ie  ja k ie  tak ie  u trz y ­
manie. M ieszkał w  k u rn e j cha­
cie, w  zaduchu i  brudzie. Na 
zm ianę w a ru n kó w  nie m óg ł so­
bie pozwolić, bo i  z czego. M ałe 
ka rłow a te  pó lko, na k tó ry m  z 
ledwością m óg ł w yk rę c ić  się z 
p ług iem , nie dawało m u n a j­
m niejsze j m ożliwości popraw y 
swego bytu , na jd robn ie jszych 
w id o kó w  na przyszłość. Nędzę 
jego pow iększał jeszcze bardzie j

w yzysk bogacza w iejskiego. 
N iem nie j jednak chłop ,ulegając 
w pa janym  m u od dzieciństwa 
w p ływ om , ba ł się i  — ja k  to 
sić n ieraz dzieje jeszcze i  dziś 
— boi się zm iany na lepsze, m i­
mo, że m ia ł możność przekonać 
się na re fo rm ie  ro lne j i  innych  
posunięciach rządu w  dziedzinie 
p o lity k i ro lne j, że zerwanie 
„uśw ięconych“  i przegn iłych 
stosunków nie pociąga za sobą 
żadnej ka tas tro fy , a w ręcz prze­
ciw nie, polepsza w a ru n k i by tu  
chłopa polskiego“ .

Rozbicie ruchu 
chłopskiego 
opóźniło rozwój wsi

Na zakończenie ob. Niećko 
podkreś lił, że m arsz do dobroby­
tu  i  do polepszenia w a run ków  
na po lsk ie j w s i opóźniało zna­
cznie rozbicie ruchu  robotnicze­
go i  chłopskiego w  Polsce. D la ­
tego też dziś —  pow iedzia ł ob. 
N iećko — k ie dy  zjednoczenie 
ruchu  robotniczego jes t ju ż  p ra ­
w ie  fak tem  dokonanym , a z jed­
noczenie ruchu  ludowego też na­
stąpi w  n ied ług im  czasie, w ięcej 
niż k ie d yko lw ie k  możemy być pe­
w ni. że słuszne postu la ty  p a r t i i 
robotn iczych i  s tronn ic tw  ludo ­
w ych v / Sprawie przebudow y 
w s i po lsk ie j zostaną zrea lizow a­
ne k u  zadow oleniu w ie lo m ilio n o ­
w e j masy chłopskie j, : d la  dobra 
całego św iata pracy w  Polsce.

Po przem ów ien iu  Józefa N iec­
k i  nastąp ił w yb ó r K o m is ji — 
M a tk i i  K o m is ji W nioskowej, 
Z ko le i ob. Sm ie lak zdał sprawoz­
danie z dotychczasowej dz ia ła l­
ności Zarządu W ojewódzkiego 
PSL, po czym zebrani w y s łu ­
cha li sprawozdania ko m is ji re ­
w izy jn e j.

Ożywiona dyskusja
Po sprawozdaniach rozw inę ła 

się ożyw iona dyskusja.
P ierw szy przem aw ia ł ob. Łach 

delegat m a lbo rsk ie j o rgan izacji 
PSL. N aw iązu jąc do przeszłości 
lu ć h u  robotniczego i  ludowego, 
do stosunków sanacyjnych i  pod­
kreś la jąc wspólną drogę i  w spó l­
ne c ie rp ien ia  rob o tn ików  i  ch ło­
pów  w  walce o spraw ied liw ą  
Polskę Ludow ą delegat okręgu 
m alborskiego ośw iadczył, że ta 
w łaśnie wspólność in teresów  i 
wspólność cierpień sta ła  się pod­
stawą, na k tó re j w yrós ł so­
jusz robotniczo-chłopski.

M usim y fepać przykład 
w, rnboiników

Z ko le i zabrał glos ob. K ogu t 
z Tczewa, k tó ry  w  m ocnych s ło­
wach napię tnow ał an ty ludow ą i 
w rogą interesom  w s i po lsk ie j
po litykę  M iko ła jczyka .

P rzytacza jąc p rzyk ład y  z p ra ­
cy robo tn ików  w  m iastach i  ośrod 
kach fabrycznych, ob. K og u t o- 
św iadczył:

„ I  m y m usim y znaleźć nasze 
norm y. M usim y brać p rzyk ład  
z ro b o tn ikó w !“

Następnie m ówca zw ró c ił się 
do obecnych na sa li przedsta­
w ic ie li w ładz naczelnych s tron ­
n ic tw a, by p rzyrzek ło  chłopom, 
że tym  razem nie -wprowadzi 
ich- w  b łąd ja k  to uczyn ił M ik o - 
ła jeżyk i  jego k lik a .

Huczną owację zgotowała sala 
ob. Swiechowi, przedstaw ic ie lo­
w i organ izacji PSL z W ejhero­
wa, k tó ry  w  im ien iu  ludności 
kaszubskiej zapew nił zebranych
0 tym, że kaszubi zawsze bronili
1 bron ić  będą polskości tak, ja k  
c zyn ili to  pod okupacją h it le ­
rowską.

i W dalszej., dyskus ji zab iera li 
| głos lic zn i delegaci z całego w o - 
| jew ództw a gdańskiego, podkreś- 
i ia jąc  w  swych przem ówieniach 
1 zadowolenie, z ja k im  masy 

członkowskie PSL p rzy jm u ią  
zjednoczenie p a r ti i robotniczych 
i b lisk ie  zjednoczenie ruchu  lu ­
dowego.

Poseł Banach piętnuje 
klikę mikołajczykowską

O statn i p rzem aw ia ł sekretarz 
generalny P SL poseł Banach, 
k tó ry  w  mocnych słowach na­
p ię tnow a ł .zachodnią“ , rozb ijac - 
ką p o litykę  k l ik i  m iko ła jczykow - 
sk ie j i  ośw iadczył, że lik w id u ją c  
elem enty m ik o ła j czy kow skie  w  
Odrodzonym  P olsk im  S troun i- 
c tw ie  Ludow ym  i  rozpoczynając 
generalny atak na bogaczy w ie j­
skich, P S L W ojew ództw a Gdań­
skiego przygo tow u je  się do w ie l­
kiego w ydarzenia ja k im  będzie 
zjednoczenie ruchu  ludowego. 
Sojusz zjednoczonego ruchu  ro - 

| botniczego i  zjednoczonego ru -  
| chu ludowego, to  najlepsza gw a- 
| ranc ja  dalszego rozw oju , niepod- 
| ległości i  suwerenności P o lsk i 
| Ludow e j —  ośw iadczył na za- 
| kończenie poseł Banach.

| A o wy Zarząd Komitetu 
Wojewódzkiego PSL

| Po podsum owaniu dyskus ji 
i przez ob. Sm ie laka zebran i u -  
| d z ie lili abso lu torium  ustępujące- 
I m u W ojew ódzkiem u Zarządow i 

PSL, po czym odbyły się w yb ory  
nowego zarządu, w  sk ład k tó re ­
go weszli: ob. ob. P łońsk i (pre­
zes), Sm ie lak, Łach, W ypłosz, 

j M arm ola. L ipczew ski, K u b ik , 
j Lenart, T arłow sk i, Gniech, P ie - 
! treńsk i. B aranow ski, Szczepań- 
| ski, Smales. W  sk ład k o m is ji 
j re w iz y jn e j w y b ra n i zosta li: K a - 
j m ińsk i, S ie lick i i  Skrzypek. W  
] sk ład sądu pa rty jnego : Kogut, 
I Falczak, Szafraniec, K raszewski 
j i S urow iecki,
| Na zakończenie obrad zebrani 
| p rz y ję li jednogłośnie rezo lucję  
| zapewniającą, że w ięzy p rzy jaźn i 
I łączące dotychczas rob o tn ików  i 
j chłopów  wzm ocnią się jeszcze 
i bardzie j przez zjednoczenie ru -  
| chu ludowego i  w yrażen ie so li- 
| darności z uchw a łam i p a r t i i ro - 
I botn iczych w  spraw ie przebudo- 
j w y  w s i po lskie j.

(j. s. m.)

/ 1 / g f  h o r y z o n c i e

P a ra g ra f contra ogień
Do administracji ZTJS-u w 

Gdyni wpłynęło pismo jednego 
z lokatorów w sprawie remontu 

\ pieca w łazience. Lokator prosił 
1 o szybką reperację, ponieważ 
j wydobywające się przez rurę.
I kominowa płomienie zagrażają
!I pożarem.I

Należałoby się spodziewać, że 
administracja natychmiast zba­
da konieczność naprawy i  prze­
prowadzi ją. Wiele rzeczy dzieje 
się jednak nie normalnie. Admi­
nistracja Nieruchomości ZTJS-u 
w Gdyni nadesłała lokatorowi 
pismo, że z powodu wyczerpa­
nia kredytów remont może być 
przeprowadzony... w styczniu 
lub lutym przyszłego roku.

Albo więc lokator przestanie 
myć się w ciągu paru miesięcy, 
albo ogień przestraszy się para­
grafów budżetowych i  będzie 
starannie omijać dziury, w oba­
wie wzniecenia pożaru.

Możeby jednak Administracja 
Nieruchomości ZTJS-u nie wie­
rzyła tak potędze paragrafu, bo 
blok liczy około 100 mieszkań.

Z ło ta  obręcz 

pana  W ygodnickiego

Od kilkunastu dni Teatr „Wy­
brzeże“ wystawia na scenie so- 

i pockiej sztukę Bałuckiego „Klub 
S Kawalerów“ , która cieszy się o- 
| gromnym powodzeniem. Publicz 
| ilość wybucha raz po raz salwa- 
| mi śmiechu, patrząc na komicz- 
\ ne postacie starych kawalerów, 
| loiecznych — zdawałoby się — 
i wrogów kobiet. Gra aktorów jest 
] rzeczywiście przekonywująca. 
I Ileż wyrazu np. ma pan Wygo- 
\ dnicki, który w pierwszym ak- 
| cie drwi z najbardziej chybionej 
] instytucji, jaką jest zdaniem 
jego małżeństwo! Ale więcej niż 
słowa mówią gesty. Jakże one 
dobitnie podkreślają wymowę 
słów, zwłaszcza, kiedy na ręku 
zatwardziałego błyśnie raz po 
raz najszczerszym złotem... ob­
rączka ślubna.

A może stąd pochodzą poglą­
dy na małżeństwo pana Wygo­
dnickiego, że obręcz — przepra­
szam obrączka — taka ciasna, 
że zdjąć nie można? (a).

M eta liczny dźw ięk trą b k i roz­
dziera ciszę jesiennego po­
ranku. Jest jeszcze ciemno. 

Z leżącego nieopodal portu , zasnu 
tego m głam i, w ydz ie ra  się raz po 
raz k ró tk i,  u ryw an y ry k  syreny 
ho lownika, czasami zg rzy ta  rozpo 
czynający pracę dźw ig.

Praktyka.

Na dźw ięk trą b k i w ie lk i czwo­
robok budynków  mieszczących 
O ficerską Szkołę M a ry n a rk i W o­
jenne j, rozśw ietla  się setkam i 
św iate ł. Sypialnie , w  k tó rych  
nocuje po k ilk u  podchorążych, 
zaczynają rozbrzm iew ać rozespa­
nym i głosami. N ie jeden w alczy 
jćszcze z g łębokim  m łodzień­
czym snem. A le  trą b k a  dźwięczy 
nieustannie.

DROGA OD SNU DO A P E L U

Po c h w ili na kory tarzach s ły ­
chać ju ż  tupo t bosych nóg k ie ­
ru jących  się do czystych, w y ­
godnych um yw a ln i. T u  ju ż  gwar­
nie  do opisania. Każdy śpieszy 
się, by zdążyć przed apelem 
zjeść śniadanie. Nad porządkiem  
czuwa doświadczone oko kom en­
danta grupy. Żaden kaw a ł nie 
u jdz ie  jego uw ag i. To też w isu - 
sowsko nastro jona brać m a ry ­
narska może korzystać ty lk o  z 
chw ilow e j n ieuw ag i kom endanta, 
by szturchnąć, albo też ochlapać

wodą bardzie j zaspanego kolegę.
M in u ty  p łyną  nieubłaganie. 

Każdy ju ż  ub rany biegnie czym - 
prędzej do o lb rzym ie j sa li ja d a l­
ne j, gdzie p rzy  m ałych  cztero­
osobowych s to likach zastawione 
ju ż  jest śniadanie. Jedzą w  po­
śpiechu parząc usta gorącą ka ­
wą, gdyż reg u lam in  dokładnie 
oblicza m in u ty . Z nów  dźw ięk 
trą b k i. P rzepychając się hurm em  
biegną na o lb rzym i plac, gdzie 
ustaw ia ją  Się w  szeregi. M im o  że 
każdy zna swoje m iejsce, nie u - 
n ikn ie  się n igdy bezproduk tyw ­
nego biegania. A le  p rzy ja c ie l­
skie kuksańce ko legów  zawsze 
naprowadzą „b łędne owce“  na 
w łaściw e miejsce.

Baczność...
K o lum n y  zastygają w  bezru­

chu. Spocznij, odlicz, rów na j w  
praw o i  znów baczność. W szyst­
ko  w  porządku. K ró tk i ra p o rt i  
kom endant Szkoły, (zawsze w e­
soły i  d o b ro tliw y  poza służbą), 
argusowym  okiem  przew ierca 
każdego na wskroś. N ié  może 
być na jm n ie jsze j n iedbałości w  
ubiorze. Przecież tu  s to ją  p rzyszli 
oficerow ie M a ry n a rk i W ojennej, 
p rzyszli strażn icy morza. A le  i  a- 
pe l wreszcie się kończy. Z w a rty -

Szkolfl sift kadry przyszłych strażników morza

W  olicerskiej szkole
Marynarki Wojennej

O ficerska Szkoła M a ry n a rk i 
W ojennej pow sta ła  w  lip c u  1946 
r. M im o, że fo rm a ln ie  jest kon­
tynu a to rką  przedw ojennej szkoły 
tego typu , jednak rad yka ln ie  ró ­
żn i się od tam te j, kad row e j 
szkoły e lity  o fice rsk ie j. P rog ra ­
m em  nauczania teoretycznego o 
zawodzie m arynarza szkoła o- 
becna przewyższa swą poprzed­
niczkę i  pod względem  klaso­
w y m  i  ideolog icznym  je s t ona 
związana nierozdzie ln ie z demo­
k ra c ją  ludow ą. Zapisy do szkoły 
o fice rsk ie j odbyw ają  się przew a­
żnie ochotniczo, p rzy  czym z w ra ­
ca się dużą uwagę na chęć na uk i 
u  każdego wstępującego. D aw ­
n ie j by ło  inaczej. Do Szkoły O fi­
cerskie j rzadko k ie d y  m ógł do­
stać się zdolny syn robo tn ika , lu b  
chłopa. Obecnie p raw ie  90 proc. 
uazniów szkoły re k ru tu je  się ze

suną teraz do sal ! sfer robotniczych
w yk ładow ych  na naukę teo re ty - [ skich. 
czpą wedjtyg programu zajęć.

m u je  obok zagadnień fachow ych 
opartych na nowoczesnych w zo­
rach szkoln ic tw a m orskiego ta k ­
że i  zagadnienia ogólnogospodar­
cze i  po lityczne. O fice r M a ry n a r­
k i  W ojennej, ja ko  p rzodow n ik  
k a d ry  żo łn ie rsk ie j, m usi znać 
wszelkie p rze jaw y życia, tak  
ekonomicznego, ja k  i  po litycz ­
nego, a najważniejsze, m usi być 
s iln ie  zw iązany z masami. Po­
nadto m łodzi podchorążowie pod­
czas zajęć p raktycznych  zapozna­
ją  się bezpośrednio z morzem, z 
techn iką  okrętową, naw igacją  i 
ca łym  szeregiem przedm iotów  
potrzebnych do pracy na m orzu. 
Obok tego nie zapom ina się ta k ­
że o kon takcie  ze społeczeń­
stwem. P rzyszli o fice row ie zgru­
pow ani w  kolach pracy społecz­
ne j idą do m łodzieży, poznają je j 
życie, je j radości i  sm utk i. Dzię­
k i te j p racy zachowany jest 
ścisły k o n ta k t z m łodzieżą rob o t­
niczą i  chłopską, k tó ra  jest dum ­
na z odrodzonej M a ry n a rk i W o­
jennej.

R O Z M A W IA M Y  
Z P O D C H O R ĄŻYM I

W śród m łodych podehorążych- 
re k ru tó w  spotykam y ob. Herolda 
A rtu ra , rosłego górala z Nowego 
Sącza. W idać po n im , że jest 
tw a rd ym  człow iekiem . Od wczes­
nego dzieciństwa m a rzy ł o pracy 
na m orzu, a w  zeszłym ro ku  roz­
począł ju ż  starania, by  dostać się 

| do Szkoły O fice rsk ie j. N ie po- 
! w iod ło  m u się. M im o  to  nie znie­

chęcił się. M arzenie jego ziściło 
się w  tym  ro ku  i dziś po prze- 

! szkoleniu re k ru c k im  i  po dobrze

czony do g rupy słuchaczy. W  cy- j 
w ilu  b y ł on członkiem  ZW M., a | 
obecnie jest rów nież ak tyw n ym  ; 
działaczem społecznym.

Obok niego zawzięcie k re ś li coś 
p rzy pomocy przyrządów  ob. K a ­
zim ierz M row ieć, syn hu tn ika  
dostał się do Szkoły z 20. b ry ­
gady „S łużby Polsce“ . Jest dum ­
ny, że zdał dobrze egzaminy i  
w ys ta rto w a ł wreszcie na w ym a­
rzonej przez siebie drodze

go, ucznia Technicznej Szkoły w e 
W łocław ku. Syn robo tn ika , b y ł 
podczas oku pa c ji tragarzem  w  
porcie w iś lanym . Po w o jn ie  m ógł 
zacząć naukę w  szkole i  ma szan­
se zostać oficerem  M a ry n a rk i 
W ojennej. Ob. G rabow ski jest 
m istrzem  bokserskim  M ar. W oj. 
w  wadze ciężkiej.

M ożnaby cytować w ięce j naz­
w isk  synów k lasy  robotn icze j, 
k tó rzy  tu  w  szkole rozpoczęli

' S iO W IA M .  ÿ o M T À W X
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Prograpi zajęć w szjtole, obej- zdanym egzaminie będzie włą- j

Na sali wyli
Nieopodal nich siedzi 18-le tn i 

syn fo rna la , G rządkow ski W łady­
sław. O jciec jego pracu jący przez 
d ług ie  ła ta  w  obszarniczym  m a­
ją tk u  K opany pod Grójcem , na ­
w e t nie m yś la ł o tym , ażeby 
m ógł swego syna posłać do szko­
ły  o fice rsk ie j. Podobnie ja k  re ­
fo rm a ro lna, p rzyd z ie liła  m u 
w łasną gospodarkę, iego syn 
dz ięk i pracy w  brygadzie „S P “  
dziś jes t ju ż  podchorążym  M a ry ­
n a rk i W ojennej i  .chlubą całej 
w iosk i.

M IS TR Z  B O K S E R S K I W A G I 
C IĘ Ż K IE J

W p rze rw ie  m iędzy fekc jam i 
spotykam y jeszcze potężnej bu ­
dowy podchorążego G rabowskie-

iładowej.
s ta rt do zaszczytnej i  odpowie­
dzia lne j służby. Wszyscy on i w ie ­
dzą, że ty lk o  dz ięk i zw ycięstw u 
k lasy robotniczej mogą się 
uczyć.

„O n i nie zaw iodą nas“  zapew­
n ia  w ykładow ca W ydzia łu  E le k ­
trycznego k p i. Wąsowicz, jeden z 
z w ychow anków  szkoły, „będą z 
n ich p ra w d z iw i o fice row ie m a­
ry n a rk i“ .

Opisując zasługi w ychow aw ­
ców, nie sposób pom inąć m ilcze­
niem  por. N ow ickiego czy por. 
Dziekana, m łodych o fite ró w  M a­
ry n a rk i W ojennej, (o ch lubnej 
partyzanck ie j przeszłość:), k tó ­
rzy  sam i wywodząc się z k lasy 
robotniczej, szkolą kad ry  po lskie j 
floty ba łtyck ie j. Stemar.
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Postępowa prasa am erykań ­
ska pisze osta tn io  o dwóch w ie l 
k ich  aferach, w  k tó re  są zam ie­
szani w y b itn i mężowie stanu, 
„g w ia zd y  p ie rw sze j w ie lko śc i“ , 
'błyszczące na firm am enc ie  po­
lity c z n y m  USA.

P ierwsza a fera  do tyczy s łyn ­
nego P am e la  Thomasa, p rze­
wodniczącego t. zw. „K o m is ji 
do badania dz ia ła lności an tya - 
m e ryka ń sk ie j“ . Specja lna pod­
kom is ja  stanu, z sen. Fergus- 
sonem na czele, wszczęła n ie ­
dawno śledztw o w  spraw ie  spe­
k u la c ji zbożem i  in n y m i a r ty ­
ku ła m i. Zam ieszanym i do te j 
a fe ry  okaza li się m. in . fu n ­
kc jonariusze  państw ow i, a 
prócz n ich  rów n ież  sen. Tho­
mas i  jego m ałżonka. Fergus- 
son g roz ił, że doprow adzi spra­
w ę do końca i  posadzi swego 
kolegę na w łaśc iw e  miejsce.

N agle je d n ak  prace podko­
m is ji zosta ły  przerw ane, a w  
ku lua rach  senatu zaczęto m ó­
w ić , że is tn ie ją  dziś specjalne 
p rzyczyny  tego zan iku  g o r liw o ­
ści sen. Fergussona. M ów iono  
m ianow ic ie , że Fergusson o- 
trz y m a ł l is t  od Thomasa z na­
stępu jącym  ośw iadczeniem : Jer 
ś li Fergusson n ie  p rze rw ie  na­
tychm ias t śledztwa, _ wówczas 
Thomas będzie zmuszony opu­
b liko w a ć  „pew ne  fa k ty “  d o ty ­
czące c e n n y c h  p r e z e n ­
t ó w  o t r z y m y w a n y c h  
p r z e z  F e r g u s s o n a  od  
r o z m a i t y c h  t o w a r z y s t w  
p r z e m y s ł o w y c h . . .  W e­
d ług  doniesień agencji „U n ite d  
Press“  pog łosk i te  okaza ły  się 
p raw dz iw e : sam Fergusson po­
tw ie rd z ił fa k t  o trzym an ia  lis tu  
od Thomasa o powyższej treści.

Od da ty  te j ko re sp o n d e n c ji} M arsha lla  i  z łym  duchem po­
m inę ło  ju z  pó ł ro ku  i  podkom i- ! l i t y k i
sja Fergussona nie podejmuje | 1940

m iędzynarodow ej. W  
D ulles p o m ó g ł  h

r.
t-

dalszych prac. S tąd w ypada l l e r ó w  c o m a m c r y k a ń -  
w nioskow ać, że obydw aj sena- s k i m  u k r y ć  f a k t ,  że by-  
to rzy —  „d em okra ta “  i  „ re p u - i i i  o n i  w ł a ś c i c i e l a m i  
b lik a n in “  —  uzna li za n a jw a ż- i w i e l k i c h z a k ł a d ó w  

; P r z e m y s ł o w y c h  w S p r in
I g f i e 1 (Massachusets). N iem cy 
I zdając sobie sprawę, że w o jna  
| ze S tanam i Z jednoczonym i jest 
i n ieun ikn iona , za w a rli um owę z 

pew nym  bank ierem  szwedzkim ,

mejsze stosować t. zw. „p o l i­
ty kę  d w u p a rty jn ą , rów n ież \v 
swoich spekulacjach finanso­
w ych.

Bodajże jeszcze p ikan tn ie jsza
h is to ria  zw iązana jes t z osobą _ _____________ _
John Foster D ullesa, k tó ry  jest, j k tó ry  m ia ł w ziąć te zak łady
ja k  w iadom o, szarą em inencją  
D epartam entu  Stanu, doradcą

pod sw oją f ik c y jn ą  ko n tro lę  na 
czas w o jn y , a po je j ukończę-

S m u t n y  lo s  w y k o p a l i s k
kresu wezesno-historycznego.W ykopa liska  spdd T ro i i  z g ro ­

bowców w  M ykenach odkry te  i czy w iście większość u rn  oraz za 
przez znanego archeologa nie- j by tkó w  ce ram ik i zosta ła rozb ita .

Fachowcy znają jednak technikę

M c s p o r t u

Szczegółowa tabela 
ligowa

Po rozgrywkach, o m istrzostw o 
L ig i na czoło ta b e li w ysunę ła się 
„W is ła “ , k tó ra  m a tę samą ilość 
p u n k tó w  co „C racov ia “ , lecz le ­
pszy od n ie j stosunek bram ek. 
Dotychczasowy leader „C raco­
v ia “  p rzegra ła  z A K S -e m  i  p ra ­
k tyczn ie  tra c i szanse na zdoby­
cie m istrzostwa. Ruch s tra c ił 
dalsze 2 p k t, p rzegryw a jąc n ie ­
spodziewanie z W idzewem.

Szczegółowa tabela , przedsta-
w ia  się następująco:

g ry p k t st. br.
1. „W is ła " 24 35 80:31
2. „C racov ia “ 24 35 59:26
3. „R uch“ 24 29 67:35
4. „A K S “ 24 29 49:41
5. „Le g ia “ 24 28 52:43
6. Z Z K 24 24 45:44
7. ,,Poljonia“ (W.) 24 24 40:46
8. Ł K S 24 23 54:61
9. „W a rta “ 24 21 46:54

10. „T a rn o v ia “ 24 20 38:47
11. „G a rb a rn ia “ 24 20 36:49
12. „P o lon ia “  (B.) 24 19 45:53
13. „R ym e r“ 24 19 43:60
14. „W idzew “ 24 12 27:92

m ieckiego Schlim anna oraz je ­
go w spółpracow ników  zna lazły 
się na sku tek w o jn y  znowu pod 
gruzam i. O statn io ppdjęto w y s ił­
k i, by częściowo spalone, częścio­
wo przysypane gruzem  resz tk i sła 
w nych zb iorów  be rlińsk ich  w ydo­
być i  zabezpieczyć na przyszłość.

Prace nad ochroną pozostałości 
klasycznych podjęto ju ż  przed 
trzem a la ty . A k c ja  sama w ym a ­
ga oprócz k w a lif ik a c ji naukowych 
ruch liw ośc i cha rta  i  in s ty n k tu  de­
tek tyw a .

M agazynowania dokonano pod 
opieką m in is te rs tw  w  sposób po­
zostaw ia jący w iele do życzenia. 
Lu dz i odpowiedzialnych za tę ak ­
cję dziś ju ż  nie można odnaleźć. 
T a k  więc naukowcy oraz fu n k c jo ­
nariusze muzealni zmuszeni są 
szukać na jd rohn i szych śladów, 
k tó re  by m og ły  wskazać na m ie j­
sce przechowania zbiorów. Rozga­
łęziona sieć tych  poszukiwań kon ­
cen tru je  się na u lic y  R eitenstras- 
se, gdzie zna jdu je  się cen tra la  re ­
jes trow an ia  i  ochrony zabytków  
sztuk i.

Zna jdz iem y niew iele urzędów, 
k tó re  by  z ta ką  pasją  i  ź pom i­
nięciem  wsze lk ich zarządzeń b iu ­
rok ra tyczn ych  pracow a ły  dla spra 
wy. K to k o lw ie k  z p ryw a tnych  w ła  
śc ic ie li zgłosi się z prośbą o po­
moc w  w y k ry w a n iu  zbiorów  p ry ­
w atnych, spotka się zawsze z ży ­
cz liw ym  przy jęc iem . Z jeszcze w ię 
kszą życzliwością p rzy jm ie  się 
ludzi, k tó rz y  mogą naprowadzić 
na ślad is tn ien ia  przysypanych 
zb iorów  muzealnych. Dotychczas 
w y n ik u  nie dało poszukiwanie ga­
le r ii po rtre tów  lekarzy, własność 
A kad em ii M edycznej. Z b io ry  u- 
mieszczone zosta ły w  niew iado­
m ym  m iejscu.

W  osta tn ich tygodniach doko­
nano ważnego etapu w  poszuki­
w aniach za wczesno-historyczny- 
m i w ykopa liskam i Schlimanna. 
W ykopa liska  te  z okresu staroży­
tności, s tan ow iły  g łów ną wartość 
muzeum wczesno- i  pre-h istorycz- 
nego na u lic y  A lb rech ta . Z n isz ­
czone w  osta tn ich  dniach w o jny  
muzeum, m a być obecnie odbudo­
wane. Pod g ruzam i spoczywa do 
dziś znaczna część zbiorów  z o-

re ko n s tru kc ji z niepozornych re ­
sztek dawnych zdobionych przed­
m io tów  sztuk i.

N iestety, najcenniejsze zb io ry  z 
czasów przedh istorycznych nie 
spo tka ły  się z na leżytym  szacun­
k iem

n iu  —  zw róc ić  fa b rykę  n iem ie - i 
ck im  W łaścicielom. Za tę  „p rz y -  j 
jac ie łską  usługę“  bank o trzy - I 
m a ł 650 tys. do larów .

Po ukończeniu w o jn y , w  je d - \ 
n ym  ze schronów  w  S tu ttg a r- j 
cie znaleziono ta jne  dokum en- i 
ty , z k tó ry c h  w yn ika , że d y re k ­
to r  banku  —  W allenberg  p rz y ­
jeżdżał do Nowego Jo rku , p ro ­
w adz ił p e rtra k ta c je  z b iu re m  j 
adw okackim , na k tó rego  czele j 
s ta ł J . F. D u lłes —  i w  re zu lta - j 
cie o trzym a ł pe łnom ocn ictw o i 
do prow adzenia  in te resów  n ie - i 
m ieck ie j fa b ry k i w  S p rin g fie ld  j 
podczas w o jn y . )  j

„M ężem  zau fan ia “  ze s tro n y  j 
fa b ry k i b y ł n ie je k i M urnan . j 
W razie jego śm ie rc i następcę j 
m ia ł w yznaczyć D u lłes. K oniec 

O -1 końców , dokum en ty  na  p raw o  
zarządzania fa b ry k i zna laz ły  
się w  pos ia da n iu ' „D e lew are  ! 
C om pany“ , będącej w łasnością j 
owego banku, zaś ta  kom pan ia  I 
przeszła pod k o n tro lę  Dullesa. i 
T ym  sposobem D u lłes  n ie  ty l ­
ko  p rzygo tow a ł tę  oszukańczą 
transakcję , lecz i  sam fa k tycz ­
n ie  „k o n tro lo w a ł“  w łasność h i-

Starcie z ■policją.

i  na leżytą oceną. C h od z i, 
przeważnie o w ykopa liska  S c h li- ! t le ro w s k ą . 
manna z T ro i i  M ykenów . B e r-! D w a
lińc.zycy, k tó rz y  po zburzeniu m u - ! H  fa Hty
zeów m ie li dostęp do zbiorów, z a - ! w ca le  m ,ezle  o b ra z u ją  a tm o s fe - 
częli posługiwać się znalezionym i rę  m o ra ln ą , s p rz y ja ją c ą  k a r ie -

Cíekm voéíkí <ze ówieda
Wielki Słatek-Cmenłarz w ychodził zawsze zwycię­

sko, s trąca jąc w  każdej w yp ra -

przedm io tam i do p ryw a tnych  ce­
lów. Do zw ycza jów  osta tn ich la t 
należało posługiwanie się s ta rym i 
am fo ram i i u rnam i ze zbiorów 
Schlim anna w  czasie tzw . „P o l- 
terabend‘u“  (n iem ieck i zwycza j 
tłuczenia ga rnków  w  w ieczór po­
przedzający ślub m łodej p a ry ). 
Do a k c ji poszukiw an ia cennych 
w yko pa lisk  wciągn ię to osta tn io 
m łodzież. Lepsze w y n ik i osiągnię­
to  tu ta j dz ięk i prem iom... w  cu­
kie rkach .

rze pewnych luminarzy dzisiej­
szej polityki amerykańskiej. 
Nie są to fakty wyjątkowe i od­
osobnione: rządy oligarchii f i­
nansowej w USA windują w 
górę takich ludzi, jacy im są 
potrzebni i pożyteczni, to zna­
czy bezwzględnych czcicieli do­
lara, pozbawionych tego, co u 
nas nazywa się po prostu i 
zwyczajnie — uczciwością: 

B .D .

nie mole być wydobyły
W  Świnoujściu przystąp iono do 

w ydobycia na powierzchnię- wody 
s ta tku  pasażerskiego „A nd ros “ , 
k tó ry  w  czasie w o jny  zatonął od 
bomb lo tn iczych w raz z uc ieka ją­
cym i na n im  N iem cam i. Ja k  się 
dow iadu jem y w  osta tn ie j ch w ili 
pom im o k ilkum iesięcznych p rzy ­
gotowań, s ta tek  udało się ty lk o  
nieznacznie wydobyć z wody. W  
czasie tych  prac w  zam ulonej czę 
śc i dna odkry te  zosta ły nowe prze 
tok i, k tó re  un iem ożliw ia ją  w y­
pom powanie wody i  wydobycie 
s ta tku , spoczywającego na dnie.

Jak powsiesje sztuczny 
jedwab ?

Is tn ie je  k ilk a  sposobów w y ra ­
b ian ia  jedw abiu sztucznego. N a j­
częściej w y ra b ia  się go przez roz­
puszczanie baw ełny w  ługu  sodo­
w ym  i  s ia rczku węgla. Galaretę, 
k tó rą  o trzym u jem y z tego proce­
su, przeciska się przez ru rk ę  do 
specjalnego p łynu , w  k tó ry m  cie­
n iu tk ie  w łók ienka  tężeją, tworząc 
w  ten sposób n i tk i  jedwabiu.

Ponadto is tn ie je  inny  sposób 
o trzym yw an ia  jedw abiu sztuczne- j 
go. M ianow ic ie  rozpuszczamy n i - , 
trocelulozę (proch bezdym ny) w ! 
a lkoholu lub eterze. Powstałe stąd i 
ta k  zwane ko lod ium  przypuszcza j 
się przez c ien iu tk ie  ru reczki, tw o  j 
rżąc w łaśc iw y jedwab sztuczny.

w ie jeden lub k ilk a  sam olotów nie 
przy jac ie lsk ich . Z każdej opresji 
i  z każdego niebezpieczeństwa po­
t r a f i ł  on —  dzięk i m anew rom ' n ie­
ustraszonych lo tn ikó w  radzieckich 
—  w yjść  cało. W  ciągu k ilk u le t­
n ich w a lk  “ Ław oezk in“  nie od­
n iós ł an i jedne j „ ra n y “  od k u l n ie ­
przy jac ie lsk ich . N ie  by ło  an i jed ­
nego w ypadku p rze rw y w  p racy 
m otoru.

Obecnie sędziwy sam olot —  we­
te ran  spełnia ro lę ściśle „pedago­
giczną“ . Uczy m łodych lo tn ikó w  
radzieck ich sz tuk i la ta n ia  i  m a­
newrowania. J a k  daw n ie j za cza­
sów w ie lk ie j w o jny, ta k  dziś w  
okresie poko jow ym  pe łn i swą za­
szczytną służbę dla  dobra w ie l­
k iego narodu radzieckiego.

Nowa metoda leczenia 
gruźlicy

W  Zw iązku Radzieckim  stosuje 
się obecnie nową metodę leczenia 
g ru ź licy  za pomocą zastrzyków  
bizm utu. M etoda ta  została opra­
cowana przez znakom itego uczo­
nego radzieckiego, członka A ka - 

| dem ii N a u k  ZSRR Sperańskiego
i  daje doskonałe w yn ik i.

Najpracowitszy 
człowiek na świecie

U Pradze Czeskiej odbył się ślub zwycięzcy olimpijskiego w  bie­
gu na 10 km. Zatopka z p. Enszową, rekordzistlcą y j  rzucie dy­

skiemi. y

Samolot - weteran 
wojenny

Jednym  z na js tarszych ze wszy­
s tk ich  radzieck ich  sam olotów m y 
śliwskich, k tó re  b ra ły  udzia ł w 
w a lkach pow ie trznych podczas 
w o jny, je s t sam olot bo jow y „Ło - 
w oczk in1 . B ra ł on udzia ł w  około 
40 potyczkach i  w  zaciętych w a l­
kach pow ie trznych z N iem cam i, z

) Jednym  z na jp racow itszych lu - 
j dzi w  świecie jes t n iew ą tp liw ie  je ­
den z obyw a te li bu łgarskich , k tó - 

I r y  obsługuje i  prow adzi całą ga- 
j zownię. Sam je s t palaczem gazo- 
! wni, sam paku je  do w orków  koks 

i  odstaw ia go konsum entom  sa­
mochodem ciężarowym . Dziennie 
pracuje on 1S godzin. Poza ty m  
za jm uje się m ontowaniem  apara­
tów  gazowych w  mieście i  rem on­
tem  sieci gazowej.

N iezm ordow any ten człow iek 
ma jeszcze czas na upraw ę swego 
ogródka warzywnego.
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Pogrążył się z głową w moskiewskim życiu; wzruszał go 
tutaj każdy drobiazg. Siedząc na ławce bulwaru, ciągnął 
nadal swój spór z Bielczewem. Dlaczego nie możnaby zre­
alizować budownictwa standartowego?... Grigoriew jest 
dobrym fachowcem, ale i  on może się mylić... A  Bielczew 
powtarza jak papuga... Tutaj w roku zeszłym było nędzne 
domostwo, a oto — co zbudowano na jego miejscu. Mo­
skwa wypiękniała. Na Zachodzie nie wierzą temu, że na­
uczyliśmy się budować. Niczemu nie wierzą. Chcieli na 
nas skierować cios, nas podstawić pod uderzenie. Czym 
osłonią się przed Niemcami? Parasolem Chamberlaina? 
Oni nie Hitlera chcą zwalić, lecz nas. Wystarcza wysłu­
chanie słów Nivella... Abyśmy tylko wygrali kilka lat... 
Grigoriew ocenia sprawy szablonowo. Jakieś chałupnic­
two... Naturalnie, Niemcy — to siła, ale teraz już lżej, 
granicę odsunęło się dalej na zachód...

Przypomniał sobie równiny Polski. Tam teraz popiół, 
krew... Co będzie z Paryżem? Ławka pod kasztanem... 
Nie, niepodobna oddzielić Mado od Paryża ... Czy mógłby 
siedzieć z nią teraz na tej ławce, tutaj? Ani mowy!...

Obok siedziały teraz dwie dziewczyny, silne, opalone, 
jedna z nich ze śmiechem opowiadała: „A  on, jak tylko 
zobaczył, zaraz zmienił ton“ ... Sergiusz uśmiechnął się.
Di 1̂ l CZyny odeszły' Ta’ która si(? śmiała, podobna była 
od Olgi... Olga jest dobra dziewczyna, ale jeszcze ma­
lutka, nawet ta je j praktyczność jest dziecinna'. Mama po­
winna się leczyć, wygląda bardzo źle... J,ak podróżowało 
się Wasylpwi?

Sergiusz spojrzał na zegarek, zerwał się i  jak młody 
chłopiec wskoczył do tramwaju.

Małżeństwo Łabazow urządzało wesele jednocześnie z ob­
lewaniem mieszkania. Olga uparła się, żeby doczekać Wa- 
syla, który był w podróży służbowej. Prócz członków ro­
dziny zaprosiła swoją szkolną koleżankę Natalkę Kryło- 
wą. Łabazow. zaprosił dwu współpracowników redakcji: se­
kretarza Pietrka Drozdowa i  specjalistę od polityki za­
granicznej sześćdziesięcioletniego Zamkowa.

Gospodarz przede wszystkim pokazał gościom mieszka­
nie; było niewielkie —  dwa pokoje, ale Siemion Iwanowicz 
wyczerpująco zaznajamiał gości z każdym detalem; koło 
toalety powiedział prawie szeptem: „Tu akcesoria“ .

Łabazow miał trzydzieści dwa lata; otyły o niezdrowej 
cerze, wyglądał starzej, zawsze miał minę zaspanego, jego 
malutkie oczki nabierały życia tylko wtedy, kiedy sadził, 
że kogoś przechytrzył. Mianowano go redaktorem dwa lata 
temu, przedtem pracował w zarządzie związku zawodo­
wego. Pisma swego nie lubił, ale zapału nie szczędził i  w 
nocy po dziesięć razy odczytywał szpaltę, zawsze znajdu­
jąc coś, jak to sam określał „wątpliwego“ . Wystarczyło, 
żeby dostrzegł nowe, pełne świeżości porównanie lub jesz­
cze niezbanalizowany epitet, a już konwulsyjnie chwytał 
za czerwony ołówek. Mówił do współpracowników: „Sztucz­
ka polega na jednym — nie pomylić się“ , zaś Oldze wy­
znał: „Wydaje się, że wszystko dobrze, i wtem... Łatwiej 
pchłę złapać w polu“ . Ze stanowiska swojego był całko­
wicie zadowolony i  pokpiwał z Pietrka Drozdowa, który 
zawsze chciałby wyskoczyć naprzód: „Zobaczysz, wyróżnią 
cię... kopniakiem“ . ,

Zastawione rzeczami malutkie mieszkanie było podobne 
do sklepu komisyjnego. Szymon Iwanowicz z dumą poka­
zał gościom i radiolę i  łóżka z mahoniu i  kozetkę tuzi­
nem atłasowych poduszeczek i zegar z brązu, przedstawia­
jący kulę ziemską.

Sergiusz rzekł do siostry:
— Ileż wazoników! — jestem tu jak nosorożec w sklepie 

z porcelaną... *
Olga roześmiała się.

— Nic takiego, jeżeli nawet rozbijesz. Tylko szlanek nie 
bij, mało ich mam...

— Dawniej i  ja nic nie miałem —■ powiedział Siemion 
Iwanowicz — ale takie już czasy — teraz wszyscy się za­
opatrują — urządzają się...

Zazwyczaj milczący Wasylek nagle się wypowiedział, 
przy tym zaś, zdaniem Niny Georgiewny, bardzo nietak­
townie:

A ja rupieci nie znoszę, bez nich daleko prościej.
Kolacja była luksusowa: kulebiak, kraby, sałatka, łosoś 

o tym  dziewiczym odcieniu, który tak doskonale pasuje do 
wesela, prosię ozdobione papierową różą; następnie tort 
tak różowy, że wobec niego przybladły i  łososina i  owa 
róża na prosiaku; wódki — nalewka i czysta — cztery ga­
tunki wina, szampan. Szymon Iwanowicz jadł wiele, pręd­
ko, ale jakoś obojętnie, wydawało się, że spełnia obowią­
zek. Za to Olga jadła powoli, smakując każdy kęs, tak że 
patrząc na nią syty już i trochę zawiany Pietrek nie wy­
trzymał i po torcie powrócił do prosiaka. Zamków nie 
zwracał uwagi na dania, jak w stołówce. Wasyl ożywił się 
po alkoholu i opowiedział siedzącej obok niego Natałee, 
jak był w cyrku na seansie hypnotyzera, przysięgającego, 
że widzi ludzi na wylot; ktoś buchnął magnetyzerowi ze­
garek, więc wrzeszczał: „gdzie jest milicja?“ a z pomiędzy 
publiczności ktoś odpowiedział: „Jeśli widzisz na wylot, to 
po co ci milicja?“ . Natalka śmiała się tak zaraźliwie, że 
roześmieli się wszyscy, nawet Zamków, choć nikt nie sły­
szał historii o hypnotyzerze.

Sergiusza zmuszono do opowiedzenia o Paryżu, słuchano 
go uważnie, ale w oderwaniu od tematu, jak gdyby opo­
wiadał o obyczajach średniowiecznych albo o gwiazdozbio­
rach. Jedna tylko Nina Georgiewna była poruszona: chciała 
zrozumieć, co przydarzyło się w Paryżu Sergiuszowi. Zam­
ków wyciągnął notes i zapytał:

— Na kogo stawia wielki międzynarodowy kapitał?
Natalkę bawiło, że na tarasach paryskich kawiarni stoją 

piecyki; śmiejąc się, powtarzała: „ulicę ogrzewają, ot co 
za dziwacy!“ ,

c. d. n.
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